„Nowa Reforma* wychedzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata 
recznie: 
W miejscu W a 6 6 6 a w jw BA TKGŁÓR 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 82 ,„ 
W Państwie Niemieckiem . . „ 86 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 ,„ 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłkę pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dziennikow A. Olszewskiego niica Kilińskiego 2 i Plokna, ul. Karola Lu- 
dwika 9. do nabycia po 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanyoch 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych BRedakcya mie soraca. 
Adres moGakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiollońska 10. 
— Nr rach, poezt. Kasy oszczęd. 807.484, 


Telefon Redakoyi t Administracyi Mr 41. 


0 zjazdy dziennikarskie. 


Kraków, 8 czerwca. 


Tegoroczny zjazd dziennikarzy słowiańskich 
w Pilźnie miał przedewszystkiem tę ujemną 
dla nas stronę, że odbył się równocześnie z wie- 
cem narodowym lwowskim. Skutkiem tego wy- 
łoniła się drażliwa dla polskich uczestników 
tego zjazdu kwestya, gdzie właściwym i bar- 
dziej wskazanym był ich pebyt: w Pilźnie czy 
Lwowie? Kwestyę tę należało przewidzieć i 
usunąć, P 

Niepodobna atoli pominąć milczeniem opinii, 
dla zjazdów dziennikarzy słowiańskich nieko- 
rzystnej, jaka w tym właśnie roku w szpaltach 
prasy polskiej się pojawiła. Prym wiedzie tutaj 
organ wszechpoiski, „Słowo Polskie“. Wychodząc 
z założenia, „że świadomość narodowa góruje 
u nas nad poczuciem plemiennem*, uważa „Sło- 
wo“ zjazdy dziennikarzy słowiańskich z Anstro- 
Węgier, w najlepszym razie za zbyteczne, a 
pod wielu względami za szkodliwe dla idei na- 
rodowej. Czem popiera „Słowo* to swoje twier- 
dzenie? 

„Narodowości małe, słaba — pisze ten dziennik — 
nie mające ari własnej kultury, ani 
świetnej tradycyi historycznej, mogą 
i muszą nawet w poczuciu solidurneści plemiennej 
szukać oparcia i opieki dla swych dążeń. My i w 
przeszłości swej i w terażnieszości mamy takie 
zasoby siły moralnej i materyalnej, że 
nie potrzebujemy opiekunów i soju- 
szników. Tych ostatnich bowiem jeżeli sobie 
dobieramy, to nie na zasadzie jakiegoś wątpli- 
wego powinowactwa plemiennego, ale na zasa- 
dzie wspólności interesów.“ 


Pie"wsza część tego, równie Śmiałego, jak 
pyszałkowacego twierdzenia, jest wprost ba- 
nalną i stoi w sprzeczności z końcowym wnio- 
skiem. Przedewszystkiem przebija z niej igno- 
rancya przeszłości i teraźniejszości lndów sło- 
wiańskich. Twierdzić o Czechach, Chorwatach 
lub Słowieńcach, że nie mają własnej kaltary, 
ani „świetnej tradycyi historycznej* — jest, 
co najmniej, dzieciństwem, a przypisywanie 
Polakom więcej moralmej i materyalnej siły, 
niż mają jej n. p. Czesi, jest absurdem. Jeżeli 
zaś Czesi, mający milionowy, narodowo uświa- 
domiony, kulturalnie wykształcony lud, a przy- 
tem stojący na takim stopnin ekonomicznego 
rozwoju, o jakim my w tej chwili nawet ma- 
rzyć nie możemy, — jeżeli ci Czesi, powiada- 
my, przecież sojuszników szukająi 
potrzebę ich uznają, — to pyszałko- 
stwem i próżnością tchnie twierdzenie, że nam, 
co dopiero do pracy nad ludem stajemy, a ży- 
jemy wprost w nędzy. sojuszników takich nie 
potrzeba. Wprost też śmieszną jest bnńczuczna 
enuncyacya, że jeśli raczymy „dobierać sobie* 
sojusznika, to na zasadzie „wspóluych* intere- 
sów. Najpierw bowiem dobór sojuszników nie- 
tylko od nas, lecz iod nich także zale- 
żeć mnsi. Powtóre, jeżeli się uznaje „wspól- 
ność interesów z innemi ludami słowiańskiemi*, 
to nie ma powodu prawić andronów 0 „Zaso- 
bach moralnej i materyainej sity“, które szu- 
kanie sojuszników z góry wykłuczają. 

Megalomania. „Słowa Polskiego“ rozbraja swo- 
ją naiwnością. 

„Nie powinniśmy — pisze „Słowo Polskio“ — 
wstydzić się (!) tego, że jesteśmy Słowianami, 
ale nie możemy się tem tak bardzo chlubić. 
Dziesięciowiekową pracą knltnralną 1 polityczną 


Jan Świerk. 


Na Zamieściu, 


Obrazki z Życia. 


26 (Ciąg dalszy). 
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zdobylimy sobie dosyć poczesne między 
narodami stanowisko. Na tem stanowisku 
nie wypieramy się wprawdzie dalekich i ubo- 
gich krewniaków, ale trudno wymagać, że- 
byśmy żyll za „pan-brat* z nimi i zniżaii się 
do ich poziomu.“ 

Czesi przyjmą tę zmanierowaną opinię z u- 
śmiechem politowania, taksamo jak każdy: Po- 
lak, liczący się na trzeźwo z zasobami wła- 
snego narodu. 

Z tej tezy wyprowadza organ wszechpolski 
twierdzenie, że zjazdy dziennikarzy słowiań- 
skich są dla nas, co najmniej zbyteczne i nie 
mają żadnego znaczenia, a tygodniowy feleto- 
nistu tego pisma rzuca już wprost kamieniem 
potępienia na cały zjazd pilzneński i jego u- 
czestników, nie szczędząc przytem Czechom, 
którzy nam zawsze tyle okazują przyjaźni i 
gościnności, wprost obelżywych przydomków, 
jak „Doleval*, „Wychlapal*, „Pokpival* it. p. 
Wreszcie nawet „Kuryer Lwowski“ uznał za 
stosowne rzucić kamieniem potępienia na te 
zjazdy, jako rzekomo pielęgnujące ton „dia ca- 
ratu zbyt uprzejmy“, 

Z argumentami temi należałoby się liczyć 
w sposób bardzo poważny, gdyby miały ra- 
cyę. Należy bowiem, naszem zdaniem, kw e- 
styę odwrócić i zapytać: czy lepiej nie 
brać udziała w zjazdach dziennikarskich, któ- 
re z pewnością i bez nas także odbywać się 
będą, — czy też nadal uczestniczyć w nich, i 
to w większej jeszcze, niż dotychczas mierze? 
„Słowo Polskie" i „Kuryer* zalecają najwido- 
czniej sposób pierwszy. Jaka stąd dla nas by- 
łaby korzyść? Oto obok nas utworzy się kon- 
solidacya prasy słowiańskiej w Austryi, mają- 
ca z tytułu wielu a wielu wspólnych intere- 
sów aż nadto zapewnioną żywotność, — a my 
Polacy, z naszemi „moralnemi i materyalnemi 
zasobami, znajdziemy się poza nawia- 
sem i przekonamy się za późno, że tych za- 
sobów braknie nam w chwilach decydujących. 

Przyznajemy, że aspiracye rusofilskie pew- 
nych przedstawicieli prasy słowiańskiej, że np. 
wybór p. Markowa na wiceprezesa zjazdu, wy- 
wody p. Werguna i t. p. są dla nas odtrąca- 
jącą stroną zjazdów. Ale zapytajmy znowu: 
czy lepiej usunąć się ze zjazdów, na których, 
bądź co bądź, ogół liczy się także z naszemi 
narodowemi uczuciami; czy też raczej wskaza- 
ną jest rzeczą ze stroną przeciwną spotkać się 
oko w oko i dążyć do prostowania fałszywej 
o stosunku naszym do Rosyi opinii? — Dotąd 
hołdowaliśmy ostatniej metodzie i nie wyszliś- 
my źle na tem. Jeżeli zaś mamy w tym wzglę- 
dzie do organizacyi zjazdów jakąś pretensyę, 
to dążyć należy do jej wyrównania 
w każdy inny sposób, tyłko nie w ten, 
jaki obrała obecnie pewna część prasy pol- 
skiej, składając przez to jedynie dowód wiel- 
kiej niedojrzałości politycznej, 

Nie boimy się zarzutu jakiegoś zobojętnienia 
narodowego, — zarzutu, o który coraz u nas 
łatwiej, chętnie w tej sprawie głos jeszcze za- 
bierzemy, a nawet zmienimy zdanie, jeżeli prze- 
konamy się, że jest błędne. Ale te argumenta, 
jakie dotąd przeciw zjazdom wytoczono, mogą 
w najlepszym razie dowodzić potrzeby pewnych 
zmian w ich organizacyi, ale nie /dostarczają 
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Zjazd wychowańców b. Szkoły 
glównej. 
Warszawa, 7 czerwca. 

W murach miasta naszego odbyła się wczo- 
raj rzadka i podniosła uroczystość, której zna- 
czenie wybiega daleko poza ramy zdarzenia o 
charakterze towarzyskim. — Kto zna uczacia 
ożywiające społeczeństwo Królestwa Polskiego, 
kto wie, jak każde wspomnienie, związane z 
historyą narodowego i knlturalnego rozwoju 
w epoce minionej, przyspiesza bicie pułsa na- 
szego, kto nie zapomniał, jaką rolę w życiu 
narodowem po r. 1863 odegrała b. Szkoła głó- 
wna warszawska, założona przez Wielopol- 
skiego na zasadach autonomii z uwzgłędnie- 
niem praw języka, historyi i swobodnego kui- 
turalnego rozwoju — zrozumie łatwo, jakie 
uczucia obudzić musiał zjazd wychowańców tej 
szkoły. 

W ciągu krótkiego, bo siedmioletniego za- 
łedwo istnienia swego Szkoła główna war- 
szawska (1862—1869) zapisała się szczytnie 
w dziejach oświaty narodowej. Działalność jej 
przypadła na okres skupienia się duchowego 
społeczeństwa po wielkiej katastrofie 1863 r. 
na okres nowych haseł pracy organicznej i po- 
zytywizmu, 

Szkoła główna stała się rozsadnikiem wie- 
dzy pracy i postępu na drodze dnchowego i 
ekonomicznego odrodzenia. Wydała ona społe- 
czeństwu szereg Sił i pracowników wybitnych, 
którzy stanęli na świeczniku społecznym i 
stali się chłabą narodu, a dzieło swe byłaby 
prowadziła dalej z tymsamym skutkiem, gdyby 
nie zmienione waiunki polityczne i prądy, 
gdyby nie wrogie stanowisko rządu rosyjskie- 
go, który, zamieniając Szkołę główną na uni- 
wersytet cesarski, odjął jej wszystkie cechy 
szkoły polskiej, usunął język wykładowy i pol- 
skie siły profesorskie i zmienił na szkołę ro- 
syjską, 

To też Warszawa chwyta gorączkowo każdą 
sposobność, aby zamanifestować swe gorące 
uczucia dla zasłażonej Szkoły. — Obchodzono 
w mieście naszem już nieraz różne zjazdy ko- 
leżeńskie, żaden jednak nie może się równać 
z tem imponującem zebraniem, jakia spowodo- 
wał zjazd wychowańców b» Szkoły głównej. — 
Przybyło nań przeszło 600 słuchaczów tej 
szkoły, osiwiałych dziś w pracy publicznej i 
stanowiących jakby żywą kronikę życia umy- 
słowego i społecznego, którego rozsadnikiem 
była Szkoła główna. Obok słuchaczy stanęła 
także garść pozostałych jeszcze przy życiu 
profesorów szkoły, którzy z uzasadnioną chlu- 
bą spoglądać mogą na piękny plon swego po- 
siewu. 

Zjazd miał przebieg imponujący rozmiarami 
a wzruszający nastrojem. O godzinie 10 rano 
odbyło się w katedrze św. Jana uroczyste na- 
bożeństwo na intencyę zjazdu. — Odprawił je 
wychowaniec Szkoły głównej, ks. Niewiarow- 
ski, a do mszy św. służyli mu dwaj najstarsi 
wiekiem koledzy: Jan Maurycy Kamiński i 
Ig. Stołągiewicz. Podczas nabożeństwa ks. Nie- 
wiarowski wygłosił podniosłą mowę od ołta- 
rza, która do łez ‘wzruszyła uczestników. 

A potem nastąpiło zebranie w resursie oby- 


rzeczowych argumentów przeciw polskiemu w | watelskiej celem wzajemnego powitania. W licz- 


nich uczestnictwu. 


bie przybyłych znalazło się wiela z prowincji, 
z Petersburga, Moskwy, Odessy, Kijowa i Pa- 
ryża. Z Krakowa przybyło dwóch: prof. dr Jó- 
zef Rostafiński i dr Godlewski. -Usprawiedli- 
wili się zaś listownie pp. dr Karol Estreicher, 


jest wieiką prawdą, a zarazem jakąż skargą |nie wezmą ich na ćwiczenia, a w lecie, kiedy 


żałosną I... 


Ileż materyału i zdolności wśród |dla nich jedyny czas zarobku, wołają ich i 


tych najliczniejszych ludzi, czemnż niema dło- |ani pytają, co to znaczą dwa zmarnowane mie- 
ni, któraby te skarby z kurzu i błota wydo- | siące. 


była?.. Jak można twierdzić, iż lndność pod 
miastem była i będzie zawsze zepsuta, zła i 
ciemna?.. Duch jest wszędzie, a jeśli ludzie 
zaczną oddziaływać na siebie przez wychowy- 
wanie i opiekę, to i lnd robotniczy może stać 


— Tyiko, proszę pana, żal mi naszych dzie- |się silną falą, która wstecz cywilizacyi nie 
ci, tych dzieci, co chociaż mają rodziców, są, | cofnie. Ale potrzeba pracy. Niestety!... nie masz 
sierotami. a chowają się bez opieki. Pamiętam, |na tej niwie nikogo... 


że moja matka szukała stancyi, to gdzie tylko 
oglądnęła mieszkanie, pytali, ile ma dzieci, a 
gdy usłyszano ich liczbę, nie chciano wynaj- 
mować mieszkania. I dopiero tam nas przyjęto, 


Wojtuś przymknął oczy, jak gdyby drze- 
mał. Oddech jego ciężki, piersi poruszają Się, 
jakby zmęczone. 

Mała Resia usiadła w kącika i patrzy smu- 


gdzie już nikt nie chciał mieszkać, gdzie słoń- |tnemi oczyma na brata. Michaś stoi przy jego 
ce nigdy nie; zaglądnie, gdzie przez Ściany, łóżku, jakby chciał pytać, czy go co boli. 


jak przez siło, mróz się przeciska. Jakżeż mo- 
gliśmy zyskać zdrowie w takiej norze? Zmar- 
nieliśmy!... 
tarz... 


— (dzie Ksantek? — pyta Wojtuś. 
— Znów „goni“ po ulicy. Jemu jeno to za- 


Jedno po drugiem idzie na cmen- | wsze. 


A Wojtuś, zwracając wzrok na Salskiego, 


— Męczy cię rozmowa — przerywa Salski.— | mówi: 


Przestań mówić, będę ci czytał... 
Wojtuś uśmiechnął się smutno: 


— Widzi pan? Na niego już za późno. I ta- 
kich, jak om, wielu. Od dzieci trzeba zaczy- 


— Myśli pan, dobry panie, że nie czuję te- nać, już ja to poznał. 


go, jak życie moje dogasa, jak lampa, w któ- 


Nadeszła Kasia. Odkąd Wojtuś chory, ona 


rej dopalają resztki oliwy? Coś mi odbiera ży- |się nie gniewa, gotuje i pierze, dogląda, ale 
cie, coś gasi je, wieczorny mrok przykrywa |mało ma czasu. Dostała się do fabryki, to się 
dzień czarną oponą. I zdaje mi się, że ciało | napracuje. 


mi słabnie, że serce bić przestaje.. Bardzo mi 


— Szwagier szli z roboty — mówi Kasia — 


żal, że tak wielu nas jest, » tak mało zna-|a pytali, czy ci lepiej... Strasznie się zgry- 
czymy... Gdzie spojrzeć, źle się dzieje. Cóż ta- | Źli... 


kie życie warte? Ręce jeszcze jako tako udźwi- 
gają ciężary, znoszą cegły, wybrukują drogi, 
pozamiatają błoto... 


— (zem? Co się stało? 
— Na ówiczenia murarzy wołają. Teraz, 


Ale dusza i serca do ża-|kiedy się do roboty wzięli, na dwa miesiące 


dnej nie zdolne pracy. Ani kochania, ani zgo-|idą na ćwiczenia. 


dy, ani cnoty, ani wiary... 


— Okropna rzecz! — szepnął Salski. — 


Salski zdumiewał się. Każde słowo Wojtka! W zimie, gdy biedni murarze są bez roboty, 


— Mówił szwagier, że ich 36 idzie na ćwi- 
czenia — dodaje Kasia, rozdając dzieciom chleb 
na kolacyę. 

Wojtek dźwignął się trochę, oparł głowę o 
poduszkę, chciał coś mówić, ale zakaszlał stra- 
sznie. Długo, długo grała mu w piersiach chra- 
pliwa struna powolnem konaniem. 


Zapowiedzi Florki wyszły i jest wesele. Co 
było, to było, ale Piotr nie brał przecie ślubu, 
przeszkodzić mu więc nie można. 

Gości dość. Nawet i Dorka na weselu. Dzi 
wili się ludzie trochę, bo niby jakoś to nie- 
zwyczajnie, ale inni powiadali, że trudna: 
Dorka starsza siostra, Florka nie ma ani ojca, 
ani matki, niechże siostra będzie na weselu. 

Dorka się już nie gniewa na Piotra. Odmie- 
niło się i jej serce, Poznała, co to uczciwy 
murarz, a choć tam mówia, że ma męża śle- 
pego, że on nie bardzo ochotny i wesoły, to 
mniejsza o to. Jest dobry: nie pije, żony nie 
bije, dla dziecka jest sprawiedliwy. 

Przyjechali do kościoła i na księdza czekają. 
Ksiądz zawołał Piotra do zakrystyi i pytał o 
wojskową książeczkę, którą miał przedłożyć, 
bo musi się wykazać, czy wysłużył w wojsku 
swoje lata, A tn Piotr książki nie ma. Powia- 
da, że zapomniał w Ostrawie. Ksiądz kazał mu 
jeszcze przed zapowiedziami książkę przynieść, 
on przysięgał, że ją przyniesie; a teraz co? 
Nie ma książki, — ksiądz nie chce dać ślubu. 

Czekają i czekają. Już szemrzą ludziska w 
kościele, starosta, drużbowie, a że trochę pod- 
pici, więc zaczynają na księdza wygadywać. 
Piotr z księdzem się kłóci coraz bardziej, 


Rok XXII 


xamiejsoowa: Adminisgtracya „Nowej Kaiormy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejseu- 
wą: administracyk „Newaj Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agenoya /. Hopcasa 
t a, Salomonowej, płac Maryacki 2. — Handel St. Karliiskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynok. — Kandel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prena- 
merate i ogloszomia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie [ndwik Plohn, ul. Ka- 
rola Luawika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassborg. 
W Wiednia pp. Haasenstoin & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambergu, Monachium 
i Ńerymberózej. — Hormann Goidschmied, M. Dukes Nachi., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Socićtć Mntuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administrącya, Kraków, Jagiellońska. 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
slaja po 60 h ad wiersza za każdy raz. — Nekrologi po 50 h od wienież. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następiiy po 
20 h od wiorsza. — Załąoznłii do „N. Reformy" (prospekty oyrkuiarze, ogłoszenie itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 ker od 100 egz. dla miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


niegdyś bibliotekarz „Szkoły głównej i pierw- 
szy jej doktor filozofii, dalej dr Adam Bełci- 
kowski, Józef Kotarbiński i ks. dr Pawlicki. 

Wieczorem odbył się w sali Filharmonii ol- 
brzymi bankiet. Przy gustownie zastawionych 
28 stołach, udekorowanych palmami, zasiadło 
przeszło 600 uczniów b. Szkoły głównej, a bal- 
kony i galeryę zapełniły żony i rodziny ucze- 
stników zjazdu, młodzież nniwersytecka oraz 
inteligencya miasta. 

Po pierwszem daniu szereg toastów rozpo- 
czął Henryk Sienkiewicz następującem prze- 
mówieniem: 


Mowa Sienkłewicza. 


Czcigodni profesorowie i szanowni koledzy! Po- 
wierzono mi zaszczytny obowiązek powitania ucze- 
stników tego pamiątkowego zjazdu. Pamiątkowy on 
jest zaiste, bo przywodzi nam na pamięć nietylko 
nasze młode lata, ale i tę ważną chwilę w naszych 
dziejach, w której po długiej przerwie otwarty zo- 
stał taki właśnie wyższy przybytek naukowy, ja- 
kiego gorąco pożądało całe społeczeństwo. Miał on 
zaświecić, jak gwiazda, nad całym krajem, miał 
rzncić jasne promienie wiedzy w najodleglejsze 
krańce tej ziemi, miał wytworzyć ludzi nauki i 
światłych obywateli, miał podnieść poziom naszej 
kultury [i uszlachetnić, a zarazem pogłębić myśl 
narodową. Więc pogarnęliśmy się tłamnie do tej 
naszej Szkoły głównej. Z miłością witani przez was, 
czcigodni nasi przewodnicy, odpłaciliśmy wam ró- 
wnie gorącem sercom, 

Krótkie było istnienie tej naszej Szkoły, ale też 
śmiało można powiedzieć, że mało który w świecie 
uniwersytet mógł się pochlubić takim stosunkiem 
przewodników do młodzieży. Częstokroć bywają to 
dwa obozy, my zaś stanowiliśmy jeden, a stało się 
tak dlatego, że mieliśmy głębokie poczucie jedności 
naszych celów i ideałów, i że czuliśmy najmocniej 
tożsamość naszych dusz. Tkwiła w nas nieograni- 
czona do was ufność, a na takiej glebie łatwo wy- 
rasta miłość, łatwo zgoda, łatwo zapał, łatwo praca. 
Więc z miłością, w zgodzie, a zapałem wzięliśmy 
sią do pracy dia dobra społecznego i dla przyszło- 
ści. I oto po czterech latach mogliście, czcigodni 
panowie, powiedzieć już społeczeństwa: „Plon nle- 
siemy, plon!“ Z pod waszego przewodnictwa wyro- 
sło pierwsze pokolenie ludzi, które zajęto opróżnio- 
ne dotychczas stanowiska społeczne i rozniosło po 
kraju nietylko wiedzę zawodową, ale i wyżuze po- 
glądy, szlachetniejsze porywy, głębsze myśli. 

Odtąd co rok wypuszczaliście nowe zastępy po- 
słanników waszego ducha, ci zaś 'nieśli światło w 
pomrokę, podwójnie błogosławione, bo i takie, któ- 
re rozjaśnia umysły, i takie, które rozgrzewa sor- 
ca lndzkie. Więc, gdy po upływie kilku dziesiątków 
lat postanowiliśmy raz jeszcze policzyć sią, raz jo- 
Bzcze Bpojrzeć sobie w twarze, raz jeszcze wzajem 
sią sobie przypomnieć, słuszną i sprawiedliwą ra>- 
czą jest, abyśmy rozpoczęli to zebrania od wyra- 
żenia wam, czcigodni profesorowie, naszej wielkiej 
i niewygasłej wdzięczności. Taka była najpierwsza 
myśl wszystkich ta zebranych uczniów Szkoły głó- 
wnej, i takie pierwsze uczucie, którego jestem w 
tej chwili wyrazem. To wam się od nas należy, 
albowiem winniśmy wam wdzięzzność nietylko za 
te ziarna nauki, które rzucaliście w nasze umysły, 
ale i za ową zasadniczą, wysoką miłość ideałów, 
którą wszczepiliścia nam w duszę, a dzięki której 
Żuden z waszych wychowańców nie przeszedł nigdy 
tej granicy, poza którą rozpoczyna się od tych idea- 
łów odstępstwo. 

Kształciliście roznmy, ale kształciliscie także cha- 


raz warunkach życia wraz z umysłowym podnosili 
zarazem I moralny poziom społeczay, a pracując 
uporczywie, lubo bes rozgłosu i sławy — ni dla 
chleba, ni dla żadnych innych Korzyści nie sprze- 
niewierzyli się duszy powszechnej. Ten cichy a 
niewzraszuny, jak skała, zastęp, wyście stworzyli. 
I cześć należy się wam za to nietylko nasza, ale 
powszechna. A teraz patrzcie: szron ubielił włosy 
i waszych uczniów. Różne były ich losy I różna 
dola. Po tylu latach ubiegłych niejednemu może 
często przychodzi na myśl wiersz naszego wieszcza: 

Polały się łzy me czyste, rząsiste, 

Na me dzieciństwo, sielskie, anielskie, 

Na moją młodość górną i chmurną, 

Na mój wiek męski, wiek klęski; 

Polały się łzy me czyste, rzęsiste... 

Aie klęski i zawody męskiego wieka, ale te łzy 
nie ugasiły w nas jednak pamięci, że pierwszym 
obowiązkiem naszym jest przekazać to, co odzie- 
dziczyliśmy po was, przyszłym pokoleniom, jako 
najszlachetniejszą i najświętszą paściznę. 

Więc za tę naukową pracę, tak owocoą, za ten 
wielki trad obywatelski, cześć wam  wszysckim! 
Cześć pierwszemu przewodnikowi Szkoły głównej, 
którego wspomnienie pozostania nam na zawsze 
drogie! Cześć pamięci zmarłych i cześć tym, któ- 
rych mamy jeszcze szczęście oglądać na tym zje- 
żdzie! Nasi profesorowie Szkoły głównaj niech żyją! 

Imieniem b. profesorów Szkoły głównej prze- 
mawiali następnie dr Henryk Struve i Wł. Ho- 
lewiński, imieniem uczniów Aleksander Świę- 
tochowski, którego mowa, zakończona przepię- 
knym, wzruszającym toastem, wywołała entu- 
zyazm. Przemawiali nadto jeszcze A. Kraus: 
har, prof. Paweł Popiel, S. Dickstein, E. Jan 
kowski, A. Kryński, dr H. Dobrzycki. A. Freyer, 
H. Nussbanm, W. Kosmowski, prof. Baranow- 
ski i K. Dejko, który zdawał sprawę z fun- 
dusza, zebranego na odnowienie grobowca b. 
rektora Szkoły, ś. p. dra Józefa Mianowskiego, 
pochowanego w Senigailii wa Włoszech. 

Zjazd zakończył się pięknym czynem; ucze- 
stuicy bowiem zadeklarowali zebrać sumę 7000 
rubli na rzecz „kasy pomocy naukowej im. 
Mianowskiego* z przeznaczeniem fundaszu na 
wydawnictwo z zakresu językoznawstwa pol- 
skiego a w szczególności na dokończenie dru- 
ka „Słownika języka poiskiego*, wychodzącego 
pod kierunkiem Jana Karłowicza, Adama Kryń- 
skiego i Władysława Niedźwiedzkiego. 

Nadto ma być wydanym pamiętnik zjazdu 
z opisem uroczystości, życiorysami uczestników 
i tekstem mów wygłoszonych. 


Minister wojny o jednolitości armii. 


Redaktor budapeszteńskiego dziennika „Ma- 
gyar Szo* rozmawiał z ministrem wojny gene- 
rałem Pitreichem o kwestyach wojskowych, któ- 
re wywołały obstrukcyę na Węgrzech. Z roz- 
mowy tej ogłasza teraz następujące szczegóły: 

Na pytanie, czy znane mu jest obecne uspo- 
sobienie ludności na Węgrzech względem armii 
i czy wie o tem, że znaczna część Madziarów 
uważa armię liniową za instytucyę, wysługującą 
się wrogom Węgier, odpowiedział minister, że 
wie o tem, lecz poniekąd tylko teoretycznie. 
Czasby też był najwyższy, ażeby znikła nare- 
szcie opinia, która w armii wspólnej widzi in- 
stytucyę wrogą dla Węgier. Dziś, gdy mamy 
armie czysto ludowe, mniemanie, iż urmie te 


raktery. Wasza główna zasługa — to ten ogromny | utrzymywane są przeciwko ludowi, jest absurdem 
zastęp cichych pracowników, któray w ciężkich nie- |i anachronizmem. Z własnego doświadczenia — 


— Niech ksiądz — mówi — ślub daje, bo 
to księdza służba, a ja zapłacił. 
Idzie prosić kum Krawczyński, co nawet 


— Świętoszek!.. Widzicie go... 
— Ai tak nie przyszedł na wesele. 
Jakżebyście chcieli — przerywa ktoś 


zna księdza, idzie i Florka, całują księdza po |roztropniejszy — juści trudno, jak mu Piotr 


rękach, ale on jedno: 

— Nie mogę ślubn dać, taki przepis. 

Kościelny świece pogasił, dzwoni kinczami, 
aby z kościoła wychodzili. 

Wracają z kościoła, niby nie wiedzieć, jak 
to jest: czy wesele, czy nie wesele? Florka 


oko wybił, aby on szedł jeszcze na wesele. 
— A może Wojtek? — znów ktoś radzi, 
— Pewnie Wojtek! Oho! to głowa! Jego 
to sprawka, on to zrobił. 
Piotr na te słowa zapalił się gniewem. 
— Kuternoga! Lizun pański!.. Jezuicki fa- 


płacze, druchny nie wesołe, drużbowie śŚpie- |gas.. On to zrobił.. Czekajcie, dam ja jemu! 


wają, Piotr na księdza wygaduje... 
"Więc cóż? : 


Muzyka gra, kumoszki śpiewają, zaczynają 
się tany, Piotr z Florcią w pierwszej parze, 


Jnżci jest wesele. Wszystko kupione, tyle|ale choć się kręci i śpiewa, co chwilę w my- 


wydatków, picie, jedzenie.. piramida stoi... —|Śli mu się przesuwa: 


Wesele jest i sprawa skończona. 
Muzyka gra i zaczynają się tańce. 
Po prawdzie Florcia chciała bez muzyki, bo 


Wojtek ci to zrobiłi,, 
Wojtek ci ślubu zaprzeczył!.. Pokaż mu, co 
potrafisz!!.. Rozmów się z nim... 

— Czekaj Wojtku! — mówi Piotr do sie- 


to przecież żałoba, ledwie pół roku, jak ojciec |bie, — ja ci sprawię opiekuństwo nad Fiorką, 
umarł, a kwartał od pogrzebu matki; ale star- |czekaj, ja ci powiem inną naukę, jak ty nam 
sze kumy, „krzesna* matka, ciotka, zakrzy- |gadasz, jeno niech cię na drodze spotkam. 


czały ją: 

— „Przez muzyki“ wesela niema. 

— Umarłemu to nie pomoże, jak nie będziesz 
miała muzyki. 

. Teraz się bawią, ale o księdzu i ślubie je- 
szcze ciągle mówią. 

— Aha, myślicie, że jakby tak jakiemu hra- 
biemn, abo panu toby zaprzeczył ślubu „przez“ 
książkę? — mówi jeden. 

Drugi dodaje: 

—- Musi tn być jakaś inna sprawa, coś w 
tem jest, może jaka zmowa. 

— Może Gilski zrobił tak ze złości? — sze- 
pce znów inny głos. 

To przypuszczenie odbija się echem u wielu. 

— Pewnie Gilski! Niby to z Dorką się prze- 
prosił, niby to dziecko uznał, a teraz znalazł 
zemstę, 


Kumoszki radzą. 

— I jakże myślicie, co będzie ? 

Niby z czem? 

No, z weselem... 

Abo wesela nie ma? 

Ta jest, ale „przez* ślubu i przez księ- 


dza. 

— Jakieściewy, sam Pan Jezus widzi, że 
oni chcieli. Nie chcieli to ślubu? nie dali na 
zapowiedzi? Jakże, kiedy ksiądz ślubu nie dał, 
to księdza grzech. Oni mają wesele. 

I wesele było i odbyły się czepiny i pań- 
stwo młodzi zrobili przenosiny i było wszyst- 
ko jak należy, tylko jednej rzeczy brakło: 
ślubu! 

(Dokończenie nastąpi). 
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dodał minister — wiem, że lndność węgierska 
bynajmniej nie nienawidzi armii. Podczas po- 
dróży generalnego sztabu po Siedmiogrodzie, w 
której brałem udział, przyjmowano nas wszę- 
dzie tak życzliwie, że nabrałem przekonania, 
iż nie ma na Węgrzech dysonansów między ar- 
mią a ludnością, 

Co się tyczy narodowych żądań opo- 
zycyi węgierskiej — mówił minister dalej — 
to również trudno mi zrozumieć ich potrzebę. 
Wspólna armia jest przecież temsamem wła- 
snością zarówno Anstryi, jak i Węgier, jako 
wspólny środek obrony obu państw. Niemie- 
cka komenda i wspólne emblemata armii są 
instytucyami wyłącznie wojskowemi, a bynaj- 
mniej nie politycznemi, Nie można wogóle mó- 
wić o emblematach austryackich, gdyż są to 
emblemata najwyższego wodza armii, emble- 
mata cesarsko-królewskie. Natomiast przyznaję, 
że w armii liniowej za mało jest dziś oficerów 
narodowości madziarskiej, lecz to nie jest już 
nasza wina. Zbyt wielu madziarskich oficerów 
zabrano nam dla honwedów, dziś zaś za mało 
Madziarów poświęca się karyerze oficerskiej, 
co do mnie, to ceniąc wysoko zdolności woj- 
skowe Węgrów, pragnąłbym widzieć ich jak 
najwięcej na stopniach oficerskich w wspólnej 
armii. Lecz to już rzecz narodu węgierskiego. 
Zapewnić mogę, że skoro nam przyznane Zo- 
staną potrzebne na to środki, władza wojsko- 
wa z chęcią otworzy szkoły oraz inne insty- 
tucye, mające na celu pomnożenie liczby wę- 
gierskich oficerów w wspólnej armii. 

Mówiąc o postępowaniu opozycyi, minister 
zaznaczył wkońcu, że spełniłaby ona swój o- 
bowiązek patryotyczny lepiej, gdyby zamiast 
sprzeciwiać się nowej ustawie wojskowej, u- 
chwaliła większy kontyngent rekratów na je- 
den rok. Z zasadniczemi żądaniami swemi w 
kierunku narodowym może przecież wystąpić 
podczas obrad nad ostatecznem ureguiowaniem 
ustawy wojskowej. 

Uwagi ministra są bardzo pochlebne dla 
Węgrów, mimo to wątpić można, czy zdołają 
przejeduać opozycję. 


Koleje lokalne w Galicyi. 


Dnia 10 b. m. odbędzie się w Wydziale kra- 
jowym pierwsza zwyczajna sesya czwartego 
sześciolecia krajowej Rady kolejowej. Radzie 
będzie przedłożone sprawozdanie o wykonaniu 
poprzednich uchwał Rady, dalej o wynikach 
ruchu galicyjskich kołei lokalnych, wreszcie 
o będących w toku budowach i o stadyum, w 
jakiem się znajdują projekty nowych linii. 

Uchwał, których wykonanie jest przedmio- 
tem sprawozdania, było niewiele. Pierwsza od- 
nosiła się do sprawy upaństwowienia kolei pół- 
nocnej ces. Ferdynanda. Rada uchwaliła do- 
radzać Wydziałowi krajowemu, ażeby wdrożył 
„energiczną“ akcyę w celu dokonania tego u- 
państwowienia z dniem 1 stycznia 1904 roku. 
Wydział krajowy w wykonaniu zresztą uchwały 
Sejmu z 30 grudnia 1902 odniósł się w tej 
sprawie w obszernym memoryale do rządu, a 
zwrócił się też du Koła polskiego i ministra 
Piętaka z prośbą o poparcie usilne tej sprawy. 

Druga uchwała, o której sprawozdanie wspo- 
mina, odnosiła się do sprawy wprowadzenia 
przez zarząd kolei państwowych odpadków na- 
ftowych, jako materyału do opalania lokomo- 
tyw na galicyjskich kolejach żelaznych. Wy- 
dział krajowy zakomunikował tę uchwałę kra- 
jowemu Towarzystwu naftowemu i zapytał, 
Jakie w tym kierunku kroki juź poczyniono i 
jakie zdaniem Towarzystwa poczynićby jeszcze 
należało? Towarzystwo naftowe odpowiedziało, 
że przedstawiło ministerstwn kolejowema, iż 
do opalania lokomotyw wystarczy w zupełno- 
ści ropa odbenzynowana o punkcie zapalności 
60°C, podczas gdy zarząd kolejowy wymaga 
oleju odparafinowanego o bardzo wysokim sto- 
pniu zapalności, co podraża znaczne koszta 
materyału opałowego w porównaniu z cenami 
węgla. Sprzedaż takich odpadków na cel opa- 
lania lokomotyw uważa zatem Towarzystwo, 
jako nierentowną i jest zdania, że daleko ko- 
rzystniej można je sprzedawać za granicą, — 
Kończy zaś swoje wyjaśnienia uwagą, że dal- 
sze periraktacye z zarządem kolei prowadzić 
będzie Związek producentów „Ropa*. Wobec 
tego Wydział krajowy interwencyę swoją u- 
znał obecnie za przedwczesną i wyczekuje 
sprawozdania o wyniku rokowań. 

Najważniejszą częścią sprawozdań jest ze- 
stawienie wyników eksploatacyi linii 
kolejowych już wybudowanych, za rok 1902, 
w porównaniu z rokiem,1901. Nie będziemy 
powtarzali szeregu cyfr szczegółowych. w spra- 
wozdaniu podanych a poprzestaniemy na koń- 
cowych wynikach, 

1) Kolej lokalna Borki wielkie-Grzy- 
małów. Dochody 123.247 koron — wydatki 
17.674 koron — a nadwyżka eksploatacyjna 
45.573 koron. W roku 1901 wynosiła ta nad- 
wyżka 38.435 koron — jest zatem polepszenia 
o 7138 koron. Polepszenie jest zarówno w do- 
chodzie wyższych jak i w zniżonych wydat- 
kach. Wydatki w r. 1901 wynosiły 680/, do- 
chodów — zaś w r. 1902 spadły na 630/,. 

2) Kolej miejscowa Łupków-Cisna. Do- 
chody w r. 1902 — 91.188 koron — wydatki 
50.158 koron — zwyżka eksploatacyjna koron 
41.030 — w porównaniu z rokiem poprzednim 
wyższa o 20.000 koron. Stosunek wydatków 
do dochodów, który w r. 1901 wynosił 730/, 
spadł w r. 1902 na 550. Zwyżki użyto na 
pokrycie niedoboru z lat poprzednich, a reszty 
w kwocie 19.443 koron na częściowe umorze- 
nie akcyj pierwszeństwa. 

3) Kolej lokalna Delatyn:Kołomyja- 
Stefanówka. Dochody w r. 1902 wynosiły 
431917 koron — wydatki 379.748 koron — 
nadwyżka eksploatacyjna 52.168 koron — 0 
2700 koron mniej, niż w r. 1901. Stosunek 
wydatków do dochodów na tej linii pogorszył 
się — wzrósł bowiem z 86'690/, na ;87:920/,. 
Głównym powodem tego pogorszenia była ko- 
nieczność zamiany znaczniejszej ilości progów 
miękkich na twarde — co nie jest jeszcze u- 
kończone. Zwyżka eksploatacyjna została — 
jak w roku poprzednim — użyta na częściowe 
pokrycie przyjętej na eksploatacyę rekonstruk- 
cyi linii, spowodowanej powodzią w r. 1900. 
Aż do umorzenia tych kosztów krajowy fun- 


% 


do HOTELU. 


dusz kolejowy opłaca pełne raty pożyczki pierw- 
szeństwa. 


4) Kolej lokaina Trzebinia-Skawce. 


Dochody w r. 1902 wynosiły 373.554 koroa — 
wydatki 212.309 koron, nadwyżka eksploatacyi 
161.245 koron o 75.000 koron więcej, niż w 
roku poprzednim. Stosunek wydatków do do- 
chodów spadł z 74*20/, na 56'830/,. W r. 1902 
uwolniony zostaje krajowy fundusz kolejowy 
po raz pierwszy od dopłat i tytułu gwaran- 
cyi kraju za pożyczkę pierwszeństwa tejże 
kolei. 

5) Kolej Chabówka-Zakopane. Docho- 
dy w 1902 r. 284.265 koron, wydatki 140.630 
koron, nadwyżka eksploatacyjna 143.635 ko- 
ron, o 40.000 koron wyższa, niż w r. 1901. 
Stosunek wydatków do dochodów spadł z 630/, 
na 490/,, Ten wynik zawdzięcza się głównie 
znacznemu obniżeniu wydatków, Dochody wzro- 
sły bardzo nieznacznie, pomimo, że ruch to- 
warowy wzrósł ilościowo o 290/,, Jest to wy- 
nikiem przyznanej w r. 1901 znacznej zniżki 
taryfowej dla niektórych towarów. I tutaj za- 
chodzi potrzeba wymiany progów miękkich na 
twarde i nasuwa się naturalnie pytanie, czy 
nie lepiej było odraza zastosować progi 
twarde. 

6) Kolej lokalna Piła-Jaworzno. Do- 
chody 43.042 koron, wydatki 42.641 koron, 
nadwyżka eksploatacyjna tylko 401 koron, w 
każdym razie lepsza od niedoboru 16.227 ko- 
ron, jaki był w r. 1901. Stosunek wydatków 
do dochodów był 990/, gdy w r. 1901 wynosił 
on 1630/,. Jest to, jak dotąd, najgorsza z kra- 
jowych kolei lokalnych. Będące obecnie na 
ukończeniu przedłużenie tej kolei do gware- 
ctwa jaworzniańskiego powinno spowodować 
zmianę na lepsze, 

Sprawozdanie kończy ten dział uznaniem 
dla dyrekcyj kolei państwowych, prowadzą- 
cych rach, których celowym i energicznym za- 
rządzeniom zawdzięcza się obniżenie wydatków 
ruchu. 

W ostatnim rozdziale omawia sprawozdanie 
dalszy postęp akcyi kraju na polu kolei lokal- 
nych. A naprzód linie będące w budo- 
wie: 

Przedłużenie kolei lokalnej Piła Jawo- 
rzno do gwarectwa jaworzniańskiego po prze- 
rwie zimowej będzie prawdopodobnie ukoń- 
czone w miesiącu lipcu b. r. Roboty około bu- 
dowy kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz 
(Dynów) postępują normalnie i nie ulega wą- 
tpliwości, że będą w terminie ukończone. Wy- 
dział krajowy zajmuje się projektem przedłu- 
żenia tej kolei do Dynowa. Ma to kosztować 
180.000 koron, z czego 120.000 koron ma dać 
kraj, resztę państwo i interesenci miejscowi. 
Odpowiedni wniosek będzie Sejmowi na naj- 
bliższej sesyi przedłożony. Rząd zajął wobec 
tego projektu przychylne stanowisko, a Wy- 
dział krajowy zapowiada, że budowa będzie 
ukończona równocześnie z linią Przeworsk- 
Bachórz. Zapomniano dodać: jeżeli Sejm 
będzie w tym czasie zwołany! Bu- 
dowę kolei Nowy Targ-Suchahora pro- 
wadzi rząd zapomocą osobnego kierownictwa 
budowy w Nowym Targu. W r. 1904 kolej 
ma być oddana do publicznego użytku. 

Linie objęte uchwałami Sejmu — są Nowy 
Sącz (albo Stary Sącz) Szczawnica i Pod- 
górze-Myśienice-Lubień — co do tych 
niema od ubiegających się o koncesyę, jak ak- 
cya w sprawie tej stoi — Tarnopol-Zba- 
raż zależy od uchwały Rady państwa — Bo- 
rysław-iruskawiec-Stebnik, ma przy- 
rzeczony udział ministerstwa rolnictwa i skar- 
bu, z tytuła posiadania dóbr państwa i salin, 
dla których ta kolej jest bardzo ważna — J a- 
nów-Jaworów ma być w tym roku ukoń- 
czona, a umowa o dostarczenie 300.000 kor. 
z krajowego funduszu kolejowego jest już za- 
warta. Linia Tarnów-Szczncin jest w 
ciągu pertraktacyi. Na kapitał zakładowy 
3,250,000 kor. ma dać kraj gwarancyę dla po- 
życzki pierwszeństwa 1.625.000 kor. — intere- 
senci wypłacą 500.000 kor. — od skarbu pañ- 
stwa żąda się reszty 1,125.000 kor. Wreszcie 
co do kolei Lwów-Podhajee — projekt 
rządowy jest już w komisyi kolejowej Rady 
państwa przyjęty i ma wejść „nieba w em“(??) 
pod obrady pełnej Izby. Rząd daje 12 mil. kor.— 
kraj 1:/j, mil, pozostałoby na interesentów 
2 miliony. Sprawozdanie nie pisze — ale my 
dodajmy od siebie, że interesenci w tym wy- 
padka są bardzo bogaci, ale też i bardzo 
skąpi. 

Wreszcie wspomina sprawozdanie o liniach 
będących w pertraktacyi, jak: L wów-K a- 
mionka-Stojanów (7,940.000 kor.) 
Złoczów-Sassów, którą ma budować fa- 
bryka sassowska — Stanisławów-Boho- 
rodczany-Poroby (21/4 mil. kor.) — io 
wniesionych projektach: Zakopane-Świni- 
caiCisna-Strzyłki. 


Przeciwko skontyngentowaniu pro- 
dukcyi cukru w Austryi. 


Obradująca obecnie w Brukseli komisya kow 
ferencyi cukrowej zajmowała się na sobotniem 
posiedzeniu wyłącznie kwestyą, czy austro- 
węgierska ustawa o skontyngento- 
waniu produkcyi cukru zgadza się 
z przepisami konwencyi bruksel- 
skiej? Formalna decyzya w tej sprawie je- 
szcze nie zapadła, lecz nastąpi prawdopodobnie 
na _dzisiejszem posiedzeniu. 

Rezultat jej naprzód już przewidzieć można: 
będzie ona dla Austro-Węgier bardzo niepo- 
myślna. Na sobotniem bowiem posiedzeniu 
ani jeden z delegatów nie oświadczył się za 
systemem kontyngentowania produkcji, żaden 
nie poparł wymownych zresztą i przekonywu- 
jących wywodów delegatów austryaekich, rad- 
cy dworu Lammascha i radcy sekcyjnego Te- 
leszkyego, iż kontyngent austryacki nie sprze- 
ciwia się konwencyi. 

Delegaci Anglii, Francyi, Belgii i 
Holandyi oświadczyli stanowczo, że system 
kontyngentowania cukru nie da się pogodzić 
z przepisami konwencyi; delegat Holandyi po- 
sunął się jeszcze dalej, i zarzucił Anstro-Wę- 
grom niejako rozmyślne obejście tych przepi- 
sów i zamiar utworzenia vewnago rodzaju kar- 
telu państwowego. Delegat Niemiec mifczał, 
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dał jednakże do zrozumienia, że podziela zda- 
nie przeciwnych kontyngentowi delegatów. — 
Wniósł jedynie, ażeby rozstrzygnięcie tej spra- 
wy odroczono na później, gdyż nie jest ona 
jeszcze należycie wyjaśnioną. 

Mimo to spodziewać się można, że w głoso- 
waniu delegaci austryaccy pozostaną +odosob- 
nieni, że wszyscy inni, nawet delegaci Włoch 
i Szwecyi głosować będą przeciwko kontyn- 
gentowi austryackiemu. Rządowi austro-węgier- 
skiemu przysługuje. wobec tego wprawdzie je- 
szcze prawo do odwołania się do całej kon- 
ferencyi, lecz bogdaj czy skorzysta z tego 
prawa. Trudno bowiem przypnścić, iżby kon- 
ferencya inne w tej sprawie zajęła stano- 
wisko, jak obradująca obecnie jej komisya. A 
co wówczas stanie się z kontyngentem austro- 
węgierskim ? 


LJ 7 
Ofiara dżumy. 

Gdy w Krakowie przed kilku laty umarł dr Ko 
stanecki, zakaziwszy się streptokokami, a po mie- 
ście gruchnęła wieść, jakby zmariy padł ofiarą dża- 
my, wówczas ani czynniki, powołane ku temu, ani 
prasa miejscowa nie ukrywały rzeczywistego stanu 
rzeczy, ażeby właśnie odkryciem całej prawdy u- 
spokoić publiczność. Podobnie działo się w Wie- 
dniu, gdzie w r. 1898 docent dr Miller, dozorca 
chorych Barisch i dozorczyni Albina Pecha zmarli 
na rzeczywistą dżumę. Inaczej postępuje prasa ber- 
lińska. W piątek po peładniu amarł tam skutkiem 
dżumy dr Sachs, a berlińskie pisma wiadomość 
o tem podały w krótkich notatkach, które utonęły 
pośród innych wiadomości kronikarskieb. 

Ponieważ dr Sachs przybył do Berlina z Wie- 
dnia, więc prasa wiedeńska otrzymała o śmierci 
jego obszerne telegramy, z których korzystamy. 
Dr Sachs pochodził z Zagrzebia, liczył dopiero 25 
lat Życia i uczęszczał na wydział lekarski w Wie- 
dnia. Zmarły zajmował się już w Wiedniu bada- 
niami bakteryologicznemi, a do Berlina został z po. 
lecenia rządu anstryackiego wysłany przez dra 
Weichselbauma, znanego bakteryologa i profesora 
uniwersytetu wiedeńskiego. W Berlinie pracował 
dr Sachs od sześciu tygodni w zakładzie dla cho- 
rób zakażnych, na oddziale dla chorób najniebez- 
pieczniejszych. Oddział ten jest zupełnie odosobnio- 
ny od innych oddziałów zakładu i znajduje się w 
nowo wybudowanym gmachu, który leży poza mia- 
stem, Okna i drzwi jego są zapomocą osobnego ay- 
stemu szczelnie zamykane, a wstęp mają do niego 
tylko osoby tam zatrudnione. 

Dr Sachs pracował tam nad bakteryologiczną 
dyagnozą dżumy i nad nzyskaniem surowicy prze- 
ciwko tej chorobie. We środę ubiegłogo tygodnia 
zachorował na zapalenie płuc pośród tak ciężkich 
ogólnych objawów zakaźnych, Że lekarz wezwany 
natychmiast powziął podejrzenie, że chodzi o dża- 
mę i od pierwszej chwili zarządził ścisła odoso- 
bnienie chorego. Dr Sachs został umieszczony w 
baraku izolacyjnym zakłada dla chorób zakaźnych. 

Gdy go tam przywieziono, był jaż nieprzytomny. 
Choroba miała przebieg nadzwyczajnie zapalny, a 
siły opuszczały chorego tak szybko, że jaż w pier- 
wszych chwilach nie było nadziei wyleczenia go. 
Nad łożem nieszczęśliwego czuwało kilku lekarzy, 
a dozorców wyznaczago dla niego osobnych, — 
Wszystkie osoby, kte się w ostatnich dniach z 
chorym stykały, tudzież rodzinę, u której zmarły 
mieszkał, umieszczono w baraku izolacyjnym. Cały 
personal dozorczy zakłada poddać się musiał szcze- 
pieniu ochronnemn. W piątek o godzinie trzy kwa- 
dranse na trzecią po poładniu umarł dr Sachs, a 
nazajutrz pochowano go na cmentarzu żydowskim. 
Rodzice jego, wezwani telegraficznie, zastali już 
zwłoki syna. (Zob. telegramy). 


Kronika. 


Kraków, 8 czerwca. 


Pogoda — niepogoda. Wezorajsza niedziela 
należała do bardzo przykrych dni, gdyż prawie 
ciągłe z małemi przerwami padający deszcz uniamo- 
żliwił wszystkie spacery i wycieczki za miasto. — 
Festyn na dochód „Przytuliska* w parku dra Jor- 
dana musiał również zostać zaniechany i odbędzie 
się dopiero prawdopodobnie w najbliższą niedzielę. 

Dzisiaj kalendarz wykazuje św. Medarda; po- 
dług przepowiedni takasama pogoda, względnie nio- 
pogoda, jak w dnia dzisiejszym, trwać będzie przez 
dni 40. Gdyby przepowiednia miała się spełnić — 
hyłoby bardzo źle, gdyż dzisiaj zrzadka tylko bły- 
skało chwilami słońca, za to deszcz zimny z chmur 
pędzonych wiatrem, kilka już razy skropił potężnie 
bruki. 

Jubileusz 25-letniej pracy nauczycielskiej ob- 
chodził dnia 7 b. m. znany w naszem mieście pe- 
dagog p. Józef Parczyński, dyrektor szkoły 
wydziałowej św. Floryana na Kleparzu. Z tego po- 
woda grono nauczycielskie dwóch szkół, zostają- 
cych pod kierownictwem p. Parczyńskiego, liczni 
koledzy zawodowi i koleżanki, tadzież rodzice mło- 
dzieży szkolnej zgotowali jnbilatowi serdeczną owa- 
cyę. Po nabożeństwie, odprawionem w kościele św. 
Floryana, wprowadzono jubilata do pięknie przy- 
strojonej sali gimnastycznej szkoły wydziałowej na 
Kleparzu, gdzie młodzież szkołna wszystkich klas 
wyrażała kolejno Życzenia kochanema dyrektorowi 
śolewem i wyuczonemi mowami, zasypując go lite- 
ralnie kwiatami. W imienia bliższych i dalszych 
kolegów przemawiali: ks. Swiętnicki, p. Michalski, 
radca m. Maciołowski i p. Zaleski, poczem wręczo- 
no jubiłatowi ozdobny i artystycznie wykonany 
adres od grona nauczycielskiego szkoły kleparskiej. 

Uroczystość ta, jedna z nielicznych poezyj sza- 
rego Życia nauczycielskiego, świadczyła wymownie, 
że p. Parczyński cieszy się w szerokich kołach uau- 
czycielstwa krakowskiego zasłużoną życzliwością. 
To przeświadczenie powinno mu osłodzić przykrość, 


| jaką z niezrozumiałych powodów wyrządzili mu je- 


go bezpośredni przełożeni, świecące na uroczystości 
wczorajszej nieobecnością. (Czyżby i tu w grę 
wchodziła polityka ? Przyp. Red.). 

Konkurs nauczycielski. Zarząd główny Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej* rozpisuje niniejszem kon- 
kurs celem obsadzenia dwóch posad nauczycieli 
starszych przy polskiej szkole im. Tad. Kościuszki 
w Białej, jedna dla nauczyciela starszego z kwa- 
lifikacyą dla szkół wydziałowych z grupy III (ry- 
sunkowo: matematycznej) z płacą roczną 1600 kor. 
i dodatkiem na mieszkanie kor. 320, razem 1920 
koron; druga dla nauczyciela z kwalifikacyą przy- 
najmniej do klas pospolitych z prawem uczenia ję- 
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zyka niemieckiego, z płacą roczną 1400 kor. i 280 
kor. na mieszkanie, razem Kor. 1680. Podania udo- 
kzmentowane z terminem najdalej do 15 lipca br, 


nadsyłać należy pod adresem: Zarząd główny Tow. 


„Szkoły ludowej* w Krakowie, nl. Studencka 5. 

Dzienniki i czasopisma polskie uprasza się o po- 
wtórzenie niniejszego komnnikatu. 

Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego. Dzisiaj 
w południe odbył się w uniwersytecie Jagiellońskim 
wybór rektora na rok przyszły. Wybrany został dr 
Michał Bobrzyński. 

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej! Doroczne 
walne zgromadzenie członków krakowskiego Koła 
pań odbędzie się dnia 17 b. m. o godz. 4 po 
poładniu w sali Rady miejskiej, — Na porządku 
dziennym: sprawozdania i wybory. 

Towarzystwo „Oświaty ludowej*. W sobotę 
w sali Rady miasta odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie członków krakowskiego Towarzystwa 
„Oświaty ludowej. Zagaił je prezes Towarzystwa 
ks. kanonik prof. Spis, który streścił dwudziesto- 
letnią działalność Towarzystwa i podziękował wszy- 
stkim, którzy przez ten czas przyczyniali się do 
rozwoju Towarzystwa, przedewszystkiem nanczycie- 
lom ludowym. 

Ze sprawozdania rozdanego członkom przekonu- 
jemy się, że największą opieką otoczyło Towarzy- 
stwo czytelnie założone przez Towarzystwo po 
wsiach, W 461 czytelniach, które nadesłały spra- 
wozdania, było zapisanych 38.229 czytelników, któ- 
rzy wypożyczyli 274.588 książek. Liczba osób ko- 
rzystających z wypożyczonych książek była bez po- 
równania większą. 

Fundusze Towarzystwa nie powiększają się ró- 
wnocześnie z rozwojem Towarzystwa i rosnącemi 
potrzebami, jednakowoż postęp jest stały, a oględna 
administracya zarządu nie dopuszcza do zastoju w 
żadnym kierunku, W roku ubiegłym należało do 
Towarzystwa 1076 członków, którzy złożyli 3338 
koron. Towarzystwo otrzymało w r. 1902 dwa za- 
pisy: ś. p. Feliksa Madejewskiego, wiceprezesa sądu 
apelacyjnego, i ś. p. Kazimierza Rysia, b. tercyana 
gimnazynm ów. Jacka. Rok ubiegły zamknęło To- 
warzystwo niedoborem 8644 koron, powstałym głó- 
wnie z kredytowego kupna książek, Zabezpiecze- 
niem tego kredytu jest fundusz zapasowy (13.853 
koron) i wydawnictwa. 

Sekretarz Towarzystwa p. Konrad Mościcki od- 
czytał protokół ostatniego walnego zgromadzenia, 
które zebrani przyjęli do wiadomości. 

Na wniosek komisyl kontrolującej, przedstawiony 
przez p. Wojciecha Miętka, kierownika szkoły w 
Prądnikn Czerwonym, uchwalono zarządowi absolu- 
toryum z rachunków. 

Dalej zgromadzenie uchwaliło wyrazy uznania i 
podziękowania drowi Malkiewiczowi, dłagoletniemu 
członkowi zarządu, za jego gorliwą pracę, i Wszy: 
stkim nanczycielom ludowym za ich chętne zajmo- 
wanie się sprawami Towarzystwa. 

Następnie dokonano wyborów uzupełniających do 
zarządu, w miejsce członków, którzy w roka bieżą- 
cym w myśl statutu wystąpili. Wybrani zostali je- 
dnomyślnie; Do sarządu pp.: dr Franciszek Bujak, 
ks. dr Franciszek Gołba, dr Stanisław Komorowski, 
Konrad Mościeki, dr Gustaw Romer, Tadeusz Żak- 
Skarszewski, dr August Sokołowski i Seweryn 
Udziela. Do komisyi kontrolującej pp.: Włodzimierz 
Aleksandrowicz, Oskar Callier, Wojciech Miętka, 
Henryk Mildner, Józef Strzyżowski. z 

Z teatru miejskiego piszą nam: Przyszią pro- 
mierą będzie niegrana dotąd w Krakowie a głośna 
3-nktowa komedya Dumanaira „Oj kobiety, kobie- 
ty!“ (Les femmes terribles). W głównej roli pani 
de Rix wystąpi p. Felicya Rutkowska, b. artystka 
teatrów warszawskich, z którą dyrakcya prowadzi 
układy, celem pozyskania jej dla personalu naszej 
sceny. 

Uroczyste poświęcenie sztandaru szkolnego 
odbyło się wczoraj w gimnazyum Sobieskiego w 
Krakowie. Sztandar sam, wykonany artystycznym 
haftem na jedwapbnem tle, jest dziełem sztuki. Na 
jednej stronie widnieje napis: „Trzeci pułk“ — 
gdyż gimnazyum to tworzy trzeci pułk w organi- 
zacyi studenckiej, — na drugiej stronie błyszczy 
orzeł polski. Całość utrzymana, pod względem de- 
seni i kolorystyki, w stylu ludowym krakowskim, 
Sztandar ten jest cennym upominkiem i dziełem 
rąk matki jednego z uczniów, opuszczającego obecnie 
ten zakład. Inne wydatki opędzili uczniowie z wła- 
snych składek, Uroczystość poświęcenia sztandaru 
odbyła się, z powodu niepogody, w sali gimnasty- 
cznej, Matką chrzesiną sztandaru była jego ofiaro- 
dawczyni, która Btanęłk w pierwszej parze z dy- 
rektorem szkoły, radcą Sołtysikiem; dalsze pary 
tworzyła młodzież płci obojga. W pięknych słowach 
przemówił do zgromadzonej młodzieży katecheta, 
ks. prof. Puszet, dokonawszy aktu poświęcenia. 
Przemawiali potem: dyrektor Sołtysik, prof. dr 
Jordan, Inspektor szkolny, radca dr German, 
wreszcie jeden ze starszych uczniów. Bardzo miłą 
niespodzianką podczas podniosłego obchodu był po- 
pis świeżo zorganizowanej orkiestry studenckiej te- 
go zakładu, która odegrała ze zdumiewającą wpra- 
wą kilka mtworów patryotycznych. Zaproszeni na 
uroczystość z poza sfer szkolnych goście wynieśli 
bardzo miłe wspomnienie. 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne: 
go. We środę dnia 10 b. m. odbędzie się w anli 
uniwersyteckiej o godz. 6 wieczorem odczyt prof, 
Iproldta na temat: „Znawstwo pisma wobec sądu.“ 

Z resursy urzędniczej. W sobotę odbyło sią 
w resursis przedstawienie taatralne Wiktoryi i 
Leopolda Dolińskich z Poznania z współadziałem 
sił amatorskich resursy. Na wstępie odegrano far- 
sę „Tajemnica młodej mężatki“, w której prócz pp. 
Dolińskich grali p. Leitnerówna i p. Białecki. Wy- 
bornie grali pp. Dolińscy również i w „Ukaranym 
don Juanie* i komedyjce ze śpiewami „Stara mi- 
łość nie rdzewieje“. Licznie zebrana publiczność 
nie Bzczędziła oklasków. Z amatorów podnieść mu- 
simy grę pani Skrzykowskiej I Ottównej, oraz pp. 
Tyberga i Bieleckiego w jadnoaktówce Madejskia- 
go p. t. „Chrapanie z rozkazu“. Między przedsta 
wieniem sztuk śpiewał chór akademicki pod kie- 
runkiem p. Lmnogora i zyskał zasłużone oklaski, 
Państwn Dolińskim wręczono kwiaty. Po przedsta- 
wieniu tańczono przez kilka godzin. 

0 honor kupiecki. W sali hotela „Union“ ob- 
radowało wczoraj wieczorem w Krakowie zgroma» 
dzenie publiczne kupców Żydowskich nad znaną 
sprawą Jakóba Kauflera, galicyjskiego reprezentan- 
ta „Creditorenvereinu*. 

Jak wiadomo, Kaufler, słuchany pod przysięgą 
jako świadek na głośnej rozprawie przed trybuna- 
łem przysięgłych przeciw Osterjungowi i wspólni- 
kom, zauważył między innemi, że na 100 ban- 
kructw kupieckich w Gralicyi, 99 jest oszukańczych, 
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że widzi na sali sądowej kupców, 2 których część 
już się z nim układała, a część wkrótce układać 
się będzie. Anudytoryam na sali stanowili w wię- 
kszej części kupcy żydowscy. Dnia 15 maja Komi- 
tet kupców przesłał „Oreditorenvereinowi* pismo, 
w którem około 65 kupców krakowskich zaprote- 
stewało przeciw wynurzeniom Kanflera i zażądało 
zadośćuczynienia. 

Gdy wiedeński „Creditorenverein* w pełnej mie- 
rze tego nie uczynił, zwołano zgromadzenie, które 
odbyło się wczorej. Przemawiało kilkunastu mow- 
ców ze sfer Żydowskich kupców Krakowa, między 
nimi kilku członków Izby handlowo-przemysłowej. 
Wszyscy mowcy bardzo ostro występowali przeciw 
związkowi wiedeńskiemnu, który taką kalamnię rzu- 
cił na kupiectwo galicyjskie. Na wniosek p. Ban- 
deta zgromadzenie jadnogłośnie uchwaliło rezolucyę 
protestującązwprzeciw obelgom, rzuconym przez u- 
rzędnika „Creditorenvereinu* na kapców, , wyraża- 
jącą ubolewanie, że „Creditorenverein* nie zbadał 
tej sprawy i znieważonym nie dał zadośćaczynie- 
nia, oraz postanawiającą zerwanie wszelkich sto- 
sunków z „Oreditorenvereinem*. 

Nowy przeor Paulinów. Konwent OO. Pauli- 
nów na Skałce obrał onegdaj swoim przeorem na 
3 lata ks. Władysława Gliwę. 

Zmiany katastralne. Nadgeometra ewidencyjny 
urzędować będzie w Krakowie (ul. Basztowa 23) 
w dniach 1, 2 i 3 lipca i przyjmować będzie wła- 
ścicieli gruntów, którzy zechcą przedłożyć zaszłe 
w ich posiadaniu zmiany. 

Tajemnicza śmierć w Kalwaryi. Do tutejszej 
dyrekcyi policyi nadeszło z Kalwaryi doniesienie, 
że dnia 21 maja znaleziono w jednym z rowów 
obok klasztoru Bernardynów zwłoki niznanej ko- 
biety, jednak bez śladów jakiejś gwałtownej śmierci. 
Pudłag rysopisu, była to kobieta , około 50 lat ii- 
cząca, silnie zbudowana, o twarzy okrągłej, nosie 
grubym, włosach blond, w czarnej spodnicy i czar- 
nym atłasowym staniku, przepasana białym fartu- 
chem. Podług znalezionego przy niej biletu kole- 
jowego, przyjechała ona do Kalwaryi tegosamego 
21 maja z Podgórza i z niewiadomej przyczyny 
upadła w rowie martwa. Ktoby co wiedział o tej 
kobiecie, proszony jest o zgłoszenie się do dyrekcyi 
policyi w Krakowie. 

Z sali sądowej. O zbrodnię podpalenia toczyła 
się dzisiaj rozprawa karna przed krakowskim są- 
dem przysięgłych. Na ławie oskarżonych zasiądła 
40-letnia Anna Karletówna, która w dnia 31 sty- 
cznia b. r. spaliła w Rzeszotarach dom swego brata, 
Wojciecha, z zemsty za to, że ten, wypłaciwszy jej 
spadkowe 60 złr. wyrzucił ją z doma rodzicielskie - 
go i zatrzymał jej poduszkę, przyczam ją czyunie 
skrzywdził. Rozprawa przeciw Kurletównie toczyła 
się już w zimowej kadencyi sądów przysięgłych 
w Krakowie, lecz na wniosek obrońty oddano ją 
wtedy pod obserwacyę lekarską , gdyż oskarżona 
objawiała niepoczytalność umysłową. Dzisiaj pod- 
jęto przeciw niej rozprawę na nowo.— Rozprawie 
przewodniczył radca Traunfellner, oskarżał zastępca 
prokaratora, dr Czyszczan, obwinioną bronił adwo- 
kat, dr Bardel. Oskarżona przyznaje się do winy, 
jeca tłómaczy się, że złe pożycia z bratem , który 
ją maltretował, w jednym domu, popchnęło ją do 
zbrodni, że zresztą niczego nia pamięta i nie wie 
sama, jak się to wszystko stało. 

Występujący na rozprawie w charakterze świad- 
ka brat oskarżonej, Wojciech Karleta, bardzo sil- 
mie i zawzięcie obwiniał siostrę , żądając odszkodo- 
wania od niej za stracone mienie, 

Obrońca, adw. dr Bardel, podniósł w przemówie- 
niu swem psychiczne momenta, które Kurletównę 
pchnęły do rozpaczliwego kroku podpalenia domu 
swego złego i nielitościwego brata i prosił o jej 
uwolnienie. Sędziowie przysięgli przychylając się 
do wywodów obrońcy, zaprzeczyli większością gło- 
sów winie oskarżonej, wskutek czego trybunał wy- 
dał wyrok uwalniający Karletównę od winy i kary. 

Rodzima kibitka. Policya krakowska oddawna 
poszukiwała niejakiej Maryanny Płonkównej, dziew- 
czyny-włóczęgi, za różne sprawki, wchodzące w ko- 
lizye z prawem. O poszakiwaniach tych wiedziały 
okoliczne posterunki żandarmeryi i policyanci gmin- 
ni przedmieść Krakowa, mając podany rysopis włó- 
częgi, Wezoraj we wsi Rakowicach pod Krakowem po- 
licyant gminny napotkał poszukiwaną dziewczynę, 
wałęsającą się po polu, przystąpił więc do jej are- 
sztowania. Ale silna dziewczyna stawiła mu gwał- 
towny opór, tak, że aż poturbowany policyant za- 
wezwać musiał pomocy przechodzącego patrolu woj- 
skowego w sile kilku ludzi, — Gdy i tej pomocy 
dziewczyna nie uległa, Żołnierze i polityant wpadli 
na oryginalny lecz skateczny pomysł, Oto związali 
postronkami i łykiem opierającą się dziewczynę i 
tak skrępowaną jak barana, Że ani ręką ani nogą 
ruszyć nie mogła, włożono na zwykłe chłopskie do 
wożenia gnoju taczki i na nich przywieziono ją do 
Krakowa, gdzie oddano Płonkównę w ręce tutej- 
szych władz. Naturalnie że tak oryginalnej rodzi- 
mej kibitee, tłumy gawiedzi towarzyszyły aż do 
samej bramy krakowskiej policyi, 

Wyrok w sprawie katastrofy borysławskiej. 
W sobotą o godz. 7 wisczorem zapadł w Sambo- 
rze wyrok w sprawie katastrofy porysławskiej. — 
Kierownik ruchu Grossmann skazany został 
na b miesięcy ścisłego aresztu , natomiast kiero- 
wnik rucha Bałaban i dyrektor Szumski 
zostali uwolnieni. 

Tarnów. Z powodu zeznań świadków dalszych, 
a głównie zarządcy poczty w Dębicy, p. Dobrowol- 
skiego, i p. Kowarzyka, komisarza dyrekcyi poczt 
i telegrafów, budai dzisiejsza rozprawa wielkie za- 
jęcie. Sala publicznością szezelnie nabita, przy oso- 
bnym stole zasiadają sprawozdawcy dzienników. 

Świadek Dobrowolski przedstawia Kornockiego, 
jako fanatyka-antysemitę, jeduak gorliwego urzędni- 
ka. Wspomina, że zachodziły wypadki, że listy a- 
merykańskie na poczcie dębickiej ginęły, ale nie 
wie, kto jest sprawcą kradzleży. 

Świadek Kowarzyk , komisarz dyrekcyi poczt i 
telegrafów, który śledztwo przeciw Korneckiema 
prowadził, oświadeza, że jeszcze od swego poprze- 
dnika, komisarza Patelskiego dowiedział się, że li- 
sty amerykańskie w Dębicy ginęły, a kiedy poczt- 
mistrze z miast i wiosek około Dębicy leżących 
kilka raportów przysłali, udał się na śledztwo do 
Dębicy. Po przeprowadzonem śledztwie przyszedł 
świadek do przekonania, że listy amerykańskie o- 
twierał i próbki bez wartości zabierał p. Korneckij, 
Następnie przedstawia świadek, jako TZ6CZOZNAWCA, 
całą manipulacyę przy wysyłaniu listów amerykąg. 
skich z Krakowa przez Dębicę do innych miast 
obok Dębicy się zaajdujących, i wykazuje, żą wę 
liowanie listów odbywać się mogło tylko w Dęb icy 
a sprawcą nie może być kto inny, tylko p, Ginie. 
cki, gdyż listy ginęły tylko tej nocy, podczas k tő- 


rej Kornecki miai służbę, a adresaci otrzymali te- 
same listy spoliowane, po trzech dniach, a więc 
znów po nocy, w której miał Kornecki słażbę, 

Taki był przebieg rozprawy sobotniej dziś 
mimo niedzieli, rozprawa trwa dalej. W dalszym 
ciągu przesłuchiwano konduktora pocztowego Unge- 
hajera, który oświadcza, że razu pewnego widział, 
jak p. Kornecki zabierał jakieś listy z fachu i cho- 
wai je do kieszeni. — Świadek Koziński , naczel- 
nik poczty w Dębicy, w czasie, kiedy Kornecki zo- 
stał zasuspeńdowany, oświadcza, że Kornecki za- 
bierał listy, Jutro nastąpią wywody, a prawdopo- 
dobnie w nocy zapadnie wyrok, 

W Krynicy bawiło do 3 b. m. rodzin 185 — 
osób 255, 

Zatwierdzenie wyborów powiatowych. „Ga- 
zeta Lwowska” ogłasza: Cesarz zatwierdził wybór 
hr. Romana Potockiego na prezesa i Bolesła- 
wa Żardeckiego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Łańcucie; wybór Jana Goetza- 
Okocimskiego na prezesa i dra Adama Jor- 
dana na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Brzesku, oraz wybór dra Klemensa Kosthei ma 
na prezesa i Oliviera hr. Ressegnuiera na za- 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Niska. 

Nadużycia tłumackie. Ze Stanisławowa dono- 
szą do „Słowa Polskiego“, że Regenstreif, oskarżo- 
ny o oszustwo, popełnione w zarządzie dóbr tłu- 
mackich, po złożeniu kancyi 20.000 koron, otrzy- 
mał list żelazny i powrócił do Stanisławowa. Rad- 
ca Łuczkiewicz, prowadzący śledztwo, zajęty 
jest obecnie szczegóływem przesłuchiwaniem służby 
i oficyalistów dawnego zarządu dóbr tłamackich. 

Brody. Strejk i%arzy w Kasie chorych zaże- 
gnany. Podwyższenie płacy nastąpiło, aie nie w tej 
wysokości, jakiej lekarze pragnęli. 


Zmarli. 

Ignacy Hoszowsk. , profesor gimnazyainy, przed- 
tem przez długie lata w gimnazyum drohobyckiem, 
obecnie w gimnazyum stryjskiem , zmarł zeszłego 
tygodnia we Lwowie. 


że świata. 


Zmiana w redakcyi. P. Franciszek Moraw- 
ski, dotychczasowy naczelny redaktor „Kuryera 
Poznańskiego“, złożył, jak donosi „Dziennik Po- 
znański, redakcyę tego pisma. Uczynił to prawdo- 
podobnie z powodu zmiany tendencyi pisma, jaką 
zadekretowała jego rada nadzorcza. 

Kongres medyczny. Wczoraj odbyło się w Wie- 
dniu przy licznym udziale profesorów uniwersytetu, 
lekarzy, studentów, i delegatów uniwersytetów au: 
stryackich otwarcie anstryackiego kongresu medy- 
cznego, mającego na celu uzyskanie stałej organi- 
zacyi medycznej w Austryi i omówienia kwestyj, 
obchodzących lekarzy. Ukonstytnowano się , wybie: 
rając między innymi z uniwersytetu krakowskiego 
słuchaczy medycyny Tadeusza Michejdę i Jana 
Brzeskiego, a ze Lwowa Strokę. 

Proces apelacyjny o zaburzenia w Często- 
chowie skończył się w sobotę wieczorem w War- 
szawie. Izba sądowa zatwierdziła wyrok względem 
32 skazanych , zamieniła go zaś odnośnie do 19 
oskarżonych, zmniejszając go: trzem z rot are- 
sztanekich na 6—8 miesięczne więzienie, ośmiu na 
2-miesięczne więzienie, trzem na 6-tygodniowy a- 
reszt, jednej oskarżonej z 8 na 4 miesiące więzie- 
nie, oraz uniewinniając zupełnie: Jędrzejewskiego, 
Irzykowskiego, Zielińskiego i Witkowskiego. 

Edmund Rostand, przyjęty w poczet członków 
Akademii francuskiej, wygłosił na sobotniem po- 
siedzeniu zwyczajową mowę na cześć swojego po- 
przednika. Cała prasa francuska nazywa przy tej 
sposobności Rostanda najzdolniejszym pisarzem 
współczesnej Francyi, a mowę jego sławią jako 
wykwit krasomowstwa, 

W Grand Prix w Paryżu zwyciężył wczoraj 
„Quo vadie*, 

Katastrofa okrętowa. Donoszą z Marsylii: Pa- 
rowiee „Insulaire* zderzył się wczoraj po południu 
z parowcem „Liban“ na wysokości wyspy Mair. 
„Liban* zatonął, Przy zderzeniu się tych parow- 
ców miało zginąć wiele osób. Dotąd wy- 
dobyto 29 trupów. Zderzenie nastąpiło o godzinie 
121/4 po poładnin. Akcyę ratunkową zorganizował 
parowiec „Blechamp* i austryacki „Rakoczy*. „Li. 
ban* w 11 minut po zderzenin zatonął. „Blechamp* 
wyratował 30 podróżnych i wydobył 8 trupów, a 
„Rakoczy* 21 trupów. Dalej donoszą, że na „Li- 
banie* miało się znajdować 200 podróżnych; lista 
oficyalna nie jest jeszcze znana wskutek tego, że biu- 
ra Towarzystwa były zamknięte. „Blechamp* i „Ra- 
koczy* uratowały 40 podróżnych, a parowiec „Bał- 
kan“ 40 podróżnych i 13 marynarzy. „Rakoczy“ 
odjechał następnie w dalszą drogę do Genui. 

Dotychczas wydobyto 18 trupów ofiar katastrofy 
okrętowej. Stwierdzono tożsamość tylko czterech 
osób. Sądzą, że liczba podróżnych na okręcie „Li- 
ban“ wysiła 240. Według opisu pewnego maryna: 
rza, bezpośrednio po zderzeniu się „Libann* z okrę- 
tem „Insulaire“, miały miejsce straszne sceny. Ka- 
pitan okrętu „Insnlaire* ponosi winę za nieszczę- 
ście. 

Wedłng ostatnich telegramów z Paryża, zginęło 
podczas katastrofy parowca „Liban“ przeszło 10U 
osób. 

Wyrok śmierci na sprawców zamachu w Sa- 
lonice. W sobotę sąd dorażny ogłosił wyrok, ska- 
„zujący na karę Śmierci z powodu zamachów dyna- 
mitowych w Salonice czterech Bułgarów, a miano- 
wicie: Bogdana, Pawła Potczewa, Marka Stojana i 
Milana Arsowa. Skazani przyjęli wyrok x zimną 
krwią. 

Najnowsza mowa cesarza Wilhelma. W Frank- 
turcie nad Menem odbył się turniej niemieckich 
towarzystw śpiewackich, na którym był także obe- 
cuy cesarz Wilhelm. Po ukończeniu popisów cesarz 
Wilhelm zgromadził dokoła siebie wszystkich dy- 
rygentów i sędziów konkursowych i wygłosił do 
nich dłuższą mowę okolicznościową. Tym razem 
cesarz niemiecki w mowie swojej podniósł myśl 
z zakresu mnzzki, ażeby nie zaniedbywali pie- 
śni ludowych. „Podziwiam wasze piodukcye — 
rzekł cesarz na końcn swej mowy — ale nie znaj: 
dujecie się na właściwych torach. Obecnie mam za» 
rządzić wydanie pieśni ludowych, które za tanie 
pieniądze będziecie mogli nabyć. Stndyujcie je, a 
potem okażcie przy najbliższej sposobności Niem- 
com i zagranicy, ile sztuki i poezyi mieści się w 
niemieckiej pieśni ludowej“. 

Sensacya w dziedzinie okulistyki. Berlińskie 
pismo lekarskie „Klinische Wochenschrift* ogłosiło 
tak zwane tymezasowe doniesienie rosyjskiego uczo" 
nego, Londona, który pracuje w Petersburgu w za- 
kładzie ćla doświadczalnej medycyny na oddziale 
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ogólnej patologii. London stwierdził nowe, nieznane 
dotychczas własności pierwiastka „radium“, o które- 
go promieniowaniu mówił w tych dniąch na berliń- 
skim międzynarodowym kongresie chemików słynny 
uczony angielski Crookes. I tak radium zabija 
Bgące zwierzęta z pewnej odległości; London kładł 
na szklanych naczyniach, które zamknięte były za- 
pomocą drucianej siatki cynkowej i w których 
znajdowały się myszy, pudełeczka , zawierające 30 
miligramów soli radium. Myszy ginęły w czwartym 
lub piątym dniu pośród charakterystycznych obja- 
wów. Na skórze ludzkiej wywołuje radiam z od- 
ległości zgorzel. 

Slepi , którzy jeszcze mają słabe wrażenie świa- 
tła, otrzymują nawet wrażenie jasności, gdy ra- 
dium zbliżymy do ieh ocza. Slepi, którzy zacho- 
wali jeszcze zdolność odróżniania światła od cienia, 
jednakże kształtów przedmiotu nie rozpoznają, mo- 
gą w ciemnym pokoju, na zasłonie, oświetlonej za- 
pomocą radinm, rozeznawać zarysy leżących na niej 
przedmiotów. 

Dwaj tacy niewidomi, kilknnastoletni chłopcy, 
którzy Btracili wzrok w pierwszym rokn Życia, 
ujrzeli i poznali na zasłonie, posługujące się przy- 
tem zmysłem dotykania, monety, klucze, krzyż, 
kwadrat, i t. p. Obaj tym sposobem nauczyli się 
abecadia i umieją odczytywać już całe wyrazy. — 
London obmyślił meiodę, za pomocą której przy 
użycia promieni radium wszyscy ślepi, odczuwający 
światło , mogą nauczyć się czytać i pisać. Promie- 
nie radinm działają wtedy nawet, gdy na zamknię 
te lub zawiązane oczy położymy trzy lub cztery 
dłonie, albo gdy sól radium umieścimy w metalo- 
wej puszce. 

Wiadomości te podajemy na odpowiedzial ność 
wspomnianego pisma, dodając, ża w swoim czasie 
obudziły promienie Roentegena podobne nadzieje, 
które się atoli nie spełniły. Promienie radium 
wywołują rzeczywiście na siatkówce silnisjsze wra- 
żenia od promieni słonecznych i stąd ludzie, któ- 
rych siatkówka jeszcze nie zamarła, pod działa- 
niem radium rozróżniają kontury przedmiotów. Po- 
wtarzamy, że odpowiedź dać będzie można po dłuż 
szych doświadczeniach. 

Złapał się. 

— Podobno jesteś zaręczony z panną Wandą? 

— Już nie jestem jej narzeczonym... 

— Szczerze ci winszuję!... To kokietka, kobieta 
baz serca, marnotrawna, ograniczona, ojciec bankrut, 
posag na księżycu.. Jak ci się udało jednak zrzn: 
cić to jarzmo narzeczeństwa? 

— Jak?.. Ożeniłem się z panną Wandą... 


Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, zamianował stara sta- 
mi: starszego komisarza starostwa Aleksandra Stacha, 
sekretarzy namiestnictwa Antoniego Mrawińczyca i Šta- 
nisława Bodnara i ministeryalnego wicesekretarza dra 
Zygraunta hr. Lasockiego; — dalej zamianował sekre- 
tarzami namiestnictwa komisarzy starostwa Zdzisława 
Wawrausścha i Michała Rawskiego; a starszymi komi- 
sarzami starostwa komisarza Adama Leszczyńskiego, 
Adama Mitschkę, Konstantego des Loges i Adolfa Stran- 
skyego. wą 

„Gazeta Lwowska“ ogłasza: Prezydent ministrow, 
jako kierownik ministerstwa spraw wowuętrznych, po- 
wołał komisarza powiatowego dra Tadeusza Moszyń- 
skiego do służby w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Namiestnik zamianował koncepistów namiestnictwa: 
Stanisława Tokarza, Ludwika Wykowskiego, Lucyana 
Borek-Preka, dra Kazimierza Fedorowicza, Władysława 
Gxodzickisgo, Stanisława Uhołonie wskiego, dra Teofila 
Stubenvolia, dra Piotra Barańskiego, dra Władysława 
Wróblewskiego, dra Jerzego hr. Wodzickiego komisa- 
rzami powiatowymi, praktykan'ów kouceptowych na- 
miestnictwa: Stauisława Gawła, Franciszka Leszczyń- 
skiego, Stefana Rożeckiego, Eustachego Komanowskie- 
go, Ignacego Bilińskiego, Stanisława [ilłasiewicza, Ju- 
liusza Strusińskiego, ara Henryka Russockiego, Jozefa 
Schaben-Beck-Srokowskiego, Ignacego Kopczyńskiego i 
dra Kazimierza Chłapowskiego koncepistami namiestni- 
ctwa. 

Namiestnik zamianował oficyała namiestnictwa Sta- 
nisława Zaleskiego adjunktem vrzędow pomocniczych 
namiestnictwa. pa. 

Namiestnik przeniosł sekretarzy namiestnictwa: Z. 
Rettinyera ze Stryja do Stanisławowa; komisarzy po- 
wiatowych: B. Nieświatowskiegu z Bochni do Złoczowa, 
M. Kaliniewicza z Koluszowej do Rzeszowa, J. Zby- 
szewskiego ze Zbaraża do Kolbuszowej; koncepistę na- 
miestnictwa K. Maryańskiego ze Lwowa du Gorlic, 
oraz praktykantów konceptowych namiestnictwa: 8, H- 
lasiewicze ze Lwowa do Stanisławowa, M. Dzieduszy- 
ckiego ze Lwowa do Rudek, W, Ostrowskiego ze Sta- 
niaławowa 00 Tłumacza, M. Zielińskiego ze Lwowa do 
St. Sambora, a A. Koncewicza ze St. Sambora do Kos 
80 WA. 


Do szkoły kadeckiej we Lwowie przyjętych być może 
na rok szkolny 1903/1904 50 uczniów Szczegółowe wa- 
runki otrzymać można w komendzie szkoły kadeckiej 
we Lwowie. 


Losowanie premij dla czeladników. Wydział krajowy, 
jako zarządca fuudacyi á, p. Wincentego Ponińskiego 
dla czaladników rzemieślniczych, rozpisuje konkurs do 
losowania czterech premij. Teg r czne losowanie odbę- 
dzie się 18 lipca, przy którem wygrane będą następu- 
jące kwoty: 1602, 1335, 1068 i 811 koron. Czeładnicy, 
którzy choą wziąć udział w losowaniu, mają najpóźniej 
14 dni przed iosowaniem, t. j. do 5 lipca (godz. 2 po 
południu) wnieść odnośna prośby do Wydziału krajo- 
wego we Lwowie. Kandydaci muszą wykazać: Że są 
katolikami, przynależnymi do gminy gałicyjskiej; mają 
przedłożyć świadectwo uzdolnienia i pracy, świadectwo 
ubóstwa i moralności. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek: „Faust“, ; 

We środę: „Cyrulik sewilski*, 

We czwartek teatr zamknięty. 

W piątek: „Carmen“. 

W sobotę: „Oj kobieiy! kobiety!*, komedya w 3 ak- 
tach Dnmanvir'«. 

W niedzielę: „Cyralik sewilski*, 


Z kniendarze. We wtorek/9 czerwca: Felicyana m. i 
Pelagii p. m.; we środę 10 czerwca: Małgorzaty królo- 
wej w. i Maksyma; we ozwartek 11 czerwca: Boże 
Ciało, Barnaby. 

Wschód słońca 9 czerwca o godzinie 3 minut 35; 


zachód o godzinie 7 minut 43, długość dnia godzin 16 
minut 08, 


Z krakowskiego obsarwatoryum. Dnia 7-go czerwca 
dżdżysto; termometr doszedł od 10:6 do 140 C.; barv- 
metr szedł w górę. 

Imia 6 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
7450 mm, termometru 130 C. Wiatr wschodni. 
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Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 

— Z teatru. Teatr nasz nie ma w ostatnich 
czasach szczęścia do fars francuskich wogóle, 
a do utworów Capusa w szczególności. — Za 
granicą, a zwłaszcza w ojczyźnie autora, ro- 
dacy jego zachwycają się podobno jego po- 
mysłami, osnuwanemi na zawsze dla Paryżan 
ponętnym i nigdy nie starzejącym się temacie 
wiarołomstwa małżeńskiego. Nasza publiczność 
nie może jednak zasmakować w tych sztukach, 
pozbawionych dowcipu i żywej błyskotliwej 
akcji. 


NOWA REFORMA. 


Wystawione w sobotę „Dwie szkoły“ nie 
przyczynią się u nas do spopularyzowania na- 
zwiska autora. — Jest to utwór szyty według 
znanego szablonu szerokim ściegiem. Bohate- 
rem jest młody żonkoś p. Monbrun, który, zna- 
dziwszy się u boku swej młodej żony, pocie- 
sza się z jakąś ordynarną damą z półświatka. 
Następuje rozwód, w okresie którego oboje 
małżonkowie przychodzą do przekonania, że 
mimo wszystko, należą do siebie i bez siebie 
żyćby nie mogli. Następuje więc pogodzenie, 
do którego prowadzi autor przez szereg zuży- 
tych epizodów i efektów, jak gabinety restau- 
racyjne, podpatrzone całusy z kokotami i t. p. 
Wszystko to wlecze się w tempie powolnem, 
nie dostarczając widzowi niczego okrom nndy. 

Być może, że żywa gra, umiejętna insceni- 
zacya, ruchliwe tempo, mogłyby naprawić 
szanse Capusa, ale artyści nagi, słusznie oce- 
niając farsę wedle jej wartości, nie czynili 
zgoła starań o jej uratowanie. Z pośród gra- 
jących bardzo korzystnie wyróżnił się p. So- 
biesław trafnie zarysowaną sylwetką urzędnika 
ministeryalnego. P. Mrozowska rozwinęła wiele 
dystynkcyi i elegancyi w roli Henryki, a p. 
Jatkiewicz była doskonałą przedstawicielką 
damy z półświata w grze, ruchach i efektownym 
ubiorze. Rola Edmunda Monbrun nie dała pola 
do popisu p. Zelwerowiczowi. Taatr był słabo 
zapełniony. 

— Z opery w Krakowie. Jutro wystawio- 
nym będzie „Faust“ z p. Adamam Didurem w 
roli Meiista. Przedstawienie «6 budzi uspra- 
wiedliwione zainteresowanie z uwagi, że p. Di- 
dur jest, zdaniem krytyki, jednym z najle- 
pszych w Europie przedstawicieli Mefista. — 
Małgorzatą będzie p. Bohnss, Faustem p. 
Dianni. 

We środę „Cyrulik sewilski* z pp. Bel-So- 
rel, Didurem i Diannim. 


Dział ekonomiczny. 

Z Towarzystwa rolniczego W sobotę po po- 
łudnin na posiedzeniu członków Towarzystwa rol- 
niczego, na wniosek ht. Zdzisława Tarnowskiego 
mianowano członkiem honorowym Towarzystwa p. 
Ludwika Górskiego z Warszawy, 

Następnie członek Towarzystwa p. Gumowski, 
wypowiedział bardzo ważny referat o znaczanin i 
korzyściach komasacyi gruntów, 

W końca uchwalono szereg rozolucyj i wniosków 
odpowiednio do obrad w sekcyach: rolniczej i go- 
rzelnianej. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego prezes za- 
mnął zgromadzenie, wyrażając życzenia, aby jago 
prace przyczyniły sią do podniesienia rolnictwa, a 
zarazem do podniesienia stanu ekonomicznego kra- 
ju, kończąc Życzeniem jak najwięższego rozwoju 
Towarzystw rolniczych i okręgowych. 

Nagrody dia hodowców bydła. Podczas one- 
gdajszego targu na bydło rozpłodowe w parku kra- 
kowskim, komisya znawców przyznała następujące 
nagrody hodowcom za najpiękniejsze okazy bydła. 
Przyznano więc: 

"W grupie bydła rasy Berneńsko-Simenthalskiej: 
medal srebrny rządowy p. Gustawowi Szaszkiewi- 
czowi z Rzemienia za kolekcyę; medal bronzowy 
komitetu p. Wal. Stawiarskiema z Jedlicz za ko: 
lekcyę; medaile Pronzowe państwówe p. Stan. Osta 
szewskiemu z Klimkówki za kclekcyą i p. Kazi- 
mierzowi Piliiskiemu z Tarnowca za 2 krowy i 
jałówkę. List pochwalny za postęp w hodowii obo- 
rze Andrzeja hr. Potockiego i p. Wal. Stawiar- 
skiemu z Jedlicz za krowę. 

W grupie bydła rasy Fryzyjskiej i półkrwi Ol- 
denburskiej: medal srebrny komitetu p. Wiktoro- 
wej z Czndca; medal srebrny państwowy hr. Zdzi- 
sławowi Tarnowskiemu z Dzikowa; medal bronzo- 
wy komitetu drowł Witołdowi Milieskiemn z Pie- 
kar xa jałówki; medale bronzowe państwowe: hr. 
Andrzejowi Potockiemu z Krzeszowic za kołekcyę, 
p. Oskarowi Raudzińskiema z Osieka za kolekcyę, 
Lfsty pochwalne pp. Karolowi Czeczowl z Bierza- 
nowa, drowi Aleksandrowi Dąmbskiemu z Nosówki, 
Wł. Żeleńskiemu z Grodkowie. 

W grupie bydła ‘rasy czerwonej polskiej: medal 
srebrny Tow. p. St. Romerowi z Jodłownika za 
kolekcyę; medale srebrne rządowe Związkowi wło- 
ściańskiemn hodowlanemu w Jodłownika za kolek- 
cyę i p. St. Olszewskiama z Klimkówki za kolek- 
cyę; medale bronzowe komitetu p. J. Artwińskiemu 
z Kliszowa za kolekcyę i drowi Janowi Zdaniowi 
z Raby Wyżniej za kolekcyę; medale bronzowe 
państwowe drowi Mikołajowi br. Reyowi z Przy- 
borowia za kolekcyę i pani Wiktorowej z Czudca 
za kolekcyę. 

Nadto przyznała komisya listy pochwalne: bar, 
Hermanowi Czeczowi z Kóz za staranne prowadze- 
nie znanej i dawnej obory; A. Finkowi z Komor- 
nik zs krowy; drowi M, Reyowi za postępy w ho- 
dowli i za buhaja. 

Wreszcie przyznała komisya pieniężne nagrody 
dla włościan: 2 po 100 koron, 3 po 50 kor., 4 po 
30 koron za jałówki i krowy. 

Do centralnej Rady przybocznej dla chowu 
keni, utworzonej przy ministerstwie rolnictwa Ww 
Wiedniu, powołani zostali z Foluków hr. Juliusz 
Bielski i bar. Jakób Romaszkan, e 

Kurs sadowniczo-ogrodniczy odvaədzie się w 
Laúcucie w dniach 30 czerwca, l, 2 i 3 lipca br. 
pod przewodnictwem ka, Antoniego Głodzińskiego, 
krajowego inspektora szkół rolniczych. Na kurs ten 
powołały rady szkoine okręgowe w Łańcucie i Prze 
worsku 16 nauczycieli. Prócz powołanych z urzędu 
mogą brać udział wszyscy nauczyciele i nauczy: 
cielki powiatów łańcackiego i przeworskiego oriz 
członkowie Towarzystwa pszezelniczo-ogrodniczego 
naucz. w Łańcucie, W czasie kursu będą rozdzie- 
lone w większej ilości przybory ogrodnicze dia 
szkół, ` 


Wiedeń, 8-go czerwca. Pszenica 825 do 870. Zyto 
710 do 725. Jęczmień 7:25 do 800. Kukurydza 670 
do 6'85. Owies 6'10 do 6'20. Rzepak 12— do 15'50. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt, 8 czerwca. Pszenica na październik 7:62 
do 7'63. Zyto na październik 6'49 do 651. Owies na 
październik 5'45 do 5'46. Kukurydza na lipiec 680 do 
6651. Kukurydza na sierpień 635 do 6'36. Kukurydza 
na maj 1904 r. 524 do 5'25, Rzepak na sierpień 1230 
do 1240. 

Usposobienie mierne, chęć kupna lepsza, oferty silno; 
deszoz. 


— ECA © URO 


poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów 
na składzie zegarki niklowe od 5 złr. 50 ct., stalowe o 
Uskutecznia reparacye z gwarancyą, przyjmuje do 


P 
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Ostatnie wiadomości. 


— Węgierska deputacya kwotowa 
odbyła w sobotę posiedzenie, na którem zajmo- 
wano się uchwałą deputacyi austryackiej. 
Na wniosek referenta, za zgodą Szella, uchwa- 
lono odpowiedzieć, że węgierska deputacya na 
stosunek 344 : 65:6 może się zgodzić tylko 
na dłuższy czas, by zapewnić ustalenie 
tej sprawy w drodze parlamentarnej na kilka 
lat, w przeciwnym zaś razie musi obstawać 
przy stosunku, jaki odpowiada Węgrom t. j. 
389 : 66'1, 

Następne posiedzenie deputacyi węgierskiej 
odbędzie się po renuntium ze strony austry- 
ackiej deputacyi. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 8 czerwca. 


Nowy szpital żydowski. Wczoraj przed poła 
dniem odbyło się tu przy licznym współudziale 
władz i publiczności otwarcie nowo wybudowanego 
szpitala żydowskiego, fandacyi Maurycego Lazarnsa, 
b. dyrektora Banku hipotecznego. 

Ludowy teatr letni. Wczoraj przed poładniem 
odbyło się tu uroczyste poświęcenie i otwarcie tea- 
tru letniego ludowego. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We wtorek: „Panna służąca“, 
We środę: „Druciarz* Lehara, 


Telegraŭiczse | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 8 czerwca. 


Wiece ludowe. 


Lwów. Z Brzeżan donoszą, że zwołany na 
wczoraj wiec polski udał się wspaniale pod 
każdym względem. Pogoda dopisała. Na wiec 
przybyło z górą 4000 włościan polskich. — 
Zgromadzeni przyjęli referaty i przedstawione 
im rezołucye z ogromnym zapałem. 

Z Pomorzan donoszą, że odbył się tam wczo- 
raj wiec lndowy, połączony z festynem, lote- 
ryą i przedstawieniem dia ludu. Po ukonsty- 
tuowaniu się prezydyum i po krótkiem zaga- 
jeniu przez ks. Arzta, miejscowego proboszcza, 
mówił dr Kazimierz Wróblewski o Sobieskim. 

Po całym szeregu referatów o konieczności 
postępowego i racyonalnego gospodarstwa na 
roli, o prześladowaniu Unitów na Podlasiu i o 
potrzebie zachowania wiary i języka polskiego 
oraz o znaczeniu pielgrzymek do Kra- 
kowa i Kalwaryi, odbyło się przedstawie- 
nie na zaimprowizowanej scenie. — Odegrano 
dwuaktówkę „Kroże*. Uroczystość zakończyły 
żywe obrazy. 


Nauka religii w języku polskim. 


Petersburg. Minister oświaty otrzymał na 
mocy carskiego pisma odręcznego polecenie, aby 
z początkiem nowego roku szkolnego dopuścić 
we wszystkich szkołach średnich Królestwa Pol- 
skiego udzielanie nauki rzymsko-ka- 
toliekiej religii w języka polskim. 
Od roku 1880 w tych szkołach średnich była 
przepisaną nauka religii dla katolików w języ- 
ku rosyjskim. 


Kwestya kontyngentu cukru. 


Wiedeń. Wobec niewątpliwego już” rozstrzy- 
gnięcia kwestyi kontyngentowania produkcyi 
cukra na niekorzyść Austryi przez komisyę 
brukselską, „N. Fr. Presse* zastanawia się już, 
co się stanie z kontyngentem austro-węgier- 
skim ? Twierdzi ona, że przedewszystkiem đe- 
legacye austro-węgierskie zaapelują w tej spra- 
wie do stałej konferencyi cukrowej, gdzie 
sprawę tę sądzić już będą dyplomaci. Da- 
łej notuje dziennik ten zdanie pewnego prze- 
mysłowca cukrowego, że Austro-Węgry nie po- 
winny odstąpić od kontyngentu, chociażby na- 
łożono na cukier austryacki przewidziane w 
konwencyi cło do wysokości 1 frauka od cen- 
tnara. 


Demonstracye w Lublanie. 


Lublana. Podczas odbywających się tu uro- 
czystości Turnvereinn liczne gromady demon- 
strowały wczoraj przeciw wywieszonym na ka- 
synie niemieckiem obok austryackich i miejskich 
2 chorągwiom pruskim. Burmistrz Hribar ka- 
zał te chorągwie usunąć, poczem nastał spokój. 

Lublana. Wczoraj wieczorem powtórzyły 
się demonstracye z większą jeszcze gwał- 
townością, aniżeli za dnia. Zandarmi i policya 
nie mogli utrzymać porządku. Z tego powodu 
zawezwano 3 kompanie wojska. Zupełny spokój 
przywrócono dopiero dobrze po północy. Wy- 
jazd niemieckich gimnastyków odbył się bez 
wypadku; zastosowano przytem bardzo Ścisłe 
środki ostrożności. 


Nr. 129. 5 


atoli pojawił się w hotelu, przybył do niego 
delegat prezydenta policyi i ostrzegł go, aby 
członkowie Towarzystwa nie pojawiali się ttn- 
mnie na ulicach, przedewszystkiem zaś, ażeby 
unikali wszelkich publicznych produkcyj, gdyż 
wzburzenie ludności przeciwko Austryi jest 
tak wielkie, iż władze w danym razie nie mo 
ga po za bezpieczeństwo członków wycie 
czki. 


Wizyta króla włoskiego. 


Rzym. Wizyta króla Wiktora Emanuela u 
Loubeta została oficyalnie oznaczoną na dzień 
16 lipca, a u króla angielskiego na 15 listo- 
pada. 

Rzym. „Tribuna* donosi, że król Wiktor Ema. 
nuel zabawi w Paryżu 3 dni. Nie jest jeszcze 
pewną rzeczą, czy królowa Helena będzie towa- 
rzyszyć królowi w tej podróży. 


Zamach dyńamitowy na klasztor. 


Uście (Aussig), W nocy z soboty na nie- 
dzielę wykonali niewyśledzeni dotychczas zło- 
czyńcy zamach dynamitowy na klasztor w po- 
bliskiej wsi Gartitz. Wykopali oni rowy w 
cgrodzie tuż pod klasztorem i włożyli w nie 
bomby dynamitowe. Bomby ekspłodowały w no- 
cy z ogromnym hukiem. Maury klasztoru za- 
trzęsły się w swych posadach, lecz wytrzymały 
wstrząśnienia. Tylko drzwi i okna powypadały. 
Ponieważ zakonnice śpią w tylnem skrzydle 
kiasztoru, nikt z powodu wybuchu nie poniósł 
szwanku. Szkody wyrządzone są jednakże bar- 
dzo znaczne. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Rodskcyi), 


Czysty dochód z tegorocznej loteryi państwo- 
wej, której ciągnienie odbędzie się dnia 18 czer- 
wea, przeznaczony jest na cele dobroczynne, obej- 
maje ona 18.397 wygranych w ogólnej sumie 
506.880 koron. Główna wygrana wynosi 200.000 
inne 40.000, 20.000, 10.000 K itd. Los kosztuje 


4 K. Tak więc za 4 K można wygrać 200.000 K. 
1257 1 


Zakład wodoleczniczy 
Dra Ghramca w Zakopanem 


(stacya kolei) w Tatrach, otwarty cały rok. 

Pierwszorzędne urządzenie lecznicze. Oświetle- 

nie elektryczne, ogrzanie centralne. Kuchnia 

wykwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 
1800 9 18 


„Der Haupttreffer". Dnia 1 czerwca wyszedł 
numer pisma „Der Haupttreffer*, który oprócz li- 
sty ciągnień obejmuje dokładne przedstawienie sta- 
nu giełdy, rozprawkę o ukcyach kolei południowej 
i o sprawach pieniężnych. Prenumerata całoroczna 
wraz z dodatkiem  „Effecten-Controlbuch* 3 koro- - 
ny. Egzemplarze na okaz wysyła za darmo admi- 
nistracya; Wiedeń. I, Wipplingerstrasse 28. 
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Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 8 czerwca. Zamknięcie giełdy o g. 8'30. 

Akoye austryackiege Zakłada kredytowego 661'—, 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 7285), Akcye 
Anglobanka 276—. Akcye Unionbanku 527 —, Akoye 
Landerbanku 411-— Akcye Bankveretnu 482-— Akcye 
Budentredit 957:—. Akcya Galicyjskiego Banka hipote 
onego —*—, Akoye kolei państwowych 676'--, Akoye 
kolei południowej 77:—. Akcye N. Tramwaye lit. A, 
Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Klbethal 428'50. Akcye kolei Północnej 6570. Ak- 
oye kolei Czerniowieskiej —'—. Akcye Alpiny 377—, 
Akcye Rima Muranyi 466—, Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelazuego 16'30. Aksye fabryki broni 349 —, 
Akoyge tureckie tytoniowe 361-—, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9870. Renta majowa 100'35. Austryacka 
renta koronowa 100'65. Węgierska renta koronowa 9930. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytawógo ziemskiego 98-37, 
4'/, Listy Banka krajowego 9875. 4'/,9/, Listy Banka 
krajowego 101'46, 4%/, Listy Banku hipotecznego 9775. 
4'[,/9 Listy Banku hipotecznego 101'33. 5%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 112—, 40/, (łalicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 99-85, 40/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 Yd—, 4"/, Pożyczka miasta Lwow» 96:40. 
Losy tureckia 12225, Marki 11725 Rable 253 —, 

Usposobienie: Po lekkiej poprawie zamknięcie znów 
stabe, 

Cukier 21:60 spokojny. Spirytus 46'40 silniejszy. Na- 
fta niezmieniona. 
m EC O 


T — : 


Gennik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
Ofiara dżumy u 8 czerwca 1903 r, godzina 1 w południe. 
P Ę Korony 

Parlin. „Local Anzeiger“ donosi, że przy sekcyi 1. Walnty płacą żądaj 
n o 4 
dra Sachsa stwierdzono jako powód Śmierci dż u- | Kuble papierowe. . . . . . ... ` zbź 50 264 — 
mę płucną. Dzienniki donoszą o zarządzeniach aa eessen « « « 11680 117 80 
ochronnych. Rodzinę, n której dr Sachs mieszkał, psach tia EŃ walec każ © = m a w 

umieszczono w izolowanym baraku, a lekarzy, do- A 

zorców i inne osoby, które z drem Sachsem były |, n; I. Listy zastawae. 
w styczności, zabezpieczono przez zaszczepienie. js Poz zyc i s m n 
Nie stwierdzona dotąd wiadomość „Local Anzeige. | 4i * , p. x * «B750 88 50 
ra* donosi, że minister oświaty, ze względu na WA Listy sastawne Banku krajow. 100 50 101 60 
grożne niebezpieczeństwo, chce zakazać do- Eia ae O n z " +88 50 98 50 
świadczeń z bakteryami dżumowemi. | ie © H 50 Rag. 
(Zob, artykuł p. t. „Ofiara dżnmy*.) W so s om os 1 .56-letnie %7 76 98 7% 

Zdrowie papieża. h mM, Obligacys I pażyozkl, 1 
Rzym. Przyb lek adr I „| (77, Walicyjskie obligaoye propinacyjne 38 25 100 26 
ym. Przyboczny lekarz papieża dr Lapponi £'/, Pożyczka krajowa z r. 1888 , , 8 50 99 50 
zaprzeczył wobec pewnego redaktora pogłoskom, | 4°%  „ _ miasta Lwowa . ,... 96 — 96 7% 
jakoby papież był cierpiący i dodał, że od dwóch Eb, w a n +. « 10150 108 60 
dni mie odwiedzał papieża. U 0076 KSREETne Bazin, r 0 =" 
Rzym. Papież przyjął wczoraj na posłuchaniu wj, „ kolejowe ,. . . .. 9850 99 50 
spcro osób, między nimi prezydenta (?) dzieła W. Lasy 
i, kongresach Grosoliego. Losy miasta Krakowa... . «. « . 74— 78 — 
przymierzeniec. V. Akocye. 
kie towarzystwo śpiewu Akcye Banku hinog ye we Lwowie 535 — 54l — 
i; ź d alio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
ło tu Ma -+eU "IE P Lwów-Czerniowoe-Jasay . 578 — 681 — 
imann, udał się na- 
ię o mieszkania. Ledwie 

ciego rodzaju, budzików i t. d. — Utrzymuje 


złr. 50 et., budziki stojące od 2 złr. 50 et. — 
niany stare zegarki. — (eny najprzystępniejsze. 


Nr 129 


NOWA REFORMA. 


zyj BLE a 


(UWAGA 


Letnie mieszkanie 


składające się z 3 pokoi i kuchni, w dużym 
ogrodzie, w KRZESZOWICACH, do wynajęcia. 
Wiadomość: Ul. Karmelicka 6, Il. p. 1478 1 4 


Chłopca do praktyki 


BGDGAGAGODGGOGO oGaOG 


Š 

możliwie z początkami, przyjmie zaraz Wydanie drugie Miki 8 
handel towarów korzennych i win A. S ah 8 
Królikowskiego w Niepołomicach. |Q DO nabycia we wszystkich $ 
1480 1 3 1306 księgarniach. 10 10 Š 


krakowskich kiełbas 
Agencyę i wyrobów masarskich 
obejmie w Wiedniu, obeznany z tym 
zawodem zastępca. 
Zgłoszenia pod „Fleissig 4376“ przyj- 
muje Schałek w Wiedniu, I. 1483 


POGOOLOGODOGOOGODOKDDOAGEOGO 
Uniwersytetu 


Młody student petersburskie- 
go udziela lekcyj języka rosyjskiego 
metodą własnego opracowania — celem 
szybkiego nabycia właściwych praw 


z poręczeniem pna tłuszcz kiki Z i caii kokduowych, 
MS zastępuje zupełnie masło, smalec i słonine. ZA] 
Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu, 
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, restauracyj, piekarni, cukierników itd. 


DEK Łatwy do strawienia! Można go trzymać długo, nie psuje się! -p4 Powszechnie, a szczególnie | 


dla mających dolegliweśoi żołądkowe, dyabetyków itd., przez powagi lekarskie bardzo zalecany. — Wyrób pozostaje pod 
stałym nadzorem Zakładu do badania środków żywności, powstałego ra zezwoleniem wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
w Wiedniu, IX., Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfeld. — Broszurki i świadectwa lekarskie za darmo. 
Na próbę wysyłamy około 5 kig. brutto, opłatnie do każdej austr. węgier. stacyi pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. Osobliwe 
oeny przy odbiorze większej ilości. 


Wtorek, 9 Czerwca 1803. 


. + LJ 4 $: 

Przyjmę obowiązki Kasyerki, 
zarządczyni domu, lub towarzyszki starszej 
pani. wiadectwa. chlubne. W danym razie 
i kaucya. — Zgłoszenia pod 1450 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.“ 1450 3 3 


-P lat 28, poszukuje 
Meżczyzna, zajęcia biurowego 
lub innego. 


Zgłoszenia pod 1443 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 1443 3 3 


Zakopane, 
Chramcówki Nr. 33 — do wynajęcia 
dwa lub trzy pokoje duże, słoneczne, 
kuchnia, pokój dla służby, naczynia 

kuchenne, porcelana. 1476 2 4 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DO UBSADZANIA 
GROBÓW, Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 

Thuje i t. d. 
= KWIATY ZIMO-TRWAŁE i LETNIE === 
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza sią groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystepne. 
1477 1 10 E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Dlszy o. p. Kraków. 


Pierwszorzędny, 
wspaniale urządzony 


jakłd (OLOOTALICZJ 


za bezcen zaraz do sprzedania. 1486 
M. B. 42 poste rest. Lwów. 


Większe gospodarstwo Stawowe 
==> W bGalicyi 
POSZUKUJE 


ZA ijuk manydlacyjnego | 


kawalera lub żonatego. 
Obznajomieni, względnie rolnicy, mają 
pierwszeństwo. 

Zgłoszenia z curriculum vitae, z 
podaniem wymagań i odpisami świa- 
dectw, których się nie zwraca, przyj- 
muje Administracya „Nowej Refor- 
my* pod 1485. 1485 1 2 


„Wysowa“ 


zakład zdrojowo - kapielowy 
w Galicyi na Podkarpaciu, 
posiadajacy znakomite bar- 
dzo silne szozawy alkalicz.- 
żalaziste, zawierające nadto 
brom i jod, jest z powodu 
stosunków czysto rodzin- 
nych z wolnej reki do 
sprzedania. 
Informacyj udziela Biuro 
pośrednictwa W. Lewiokie- 
go w Jaśle. 1481 1 3 


NADZWYCZAJNE 


Walne Zgromadzenie 
CZŁONKÓW 


Towarzystwa oszczędności | pożyczek 
w Oświęcimie 
odbędzie się w myśl $ 41 statutu 
dnia [9 czerwca i903 r., o godz. 
4ej po południu, w gmachu Towa- 
rzystwa w Oświęcimie, na które 
mamy zaszczyt prosić Sz. członków. 
Porządek dzienny: 

1) Sprawa nabycia placu pod połu- 

dniową scianę domu Towarzystwa. 


2) Sprawa zakupna realości pod Lwh. 
66 w Oświęcimie. 1479 


Oświęcim, dnia 5 czerwca 1903 r. 
Rada sawiadowcza. 


E. 354 3. 


Ogłoszenie. 


1470 


Dnia 16go ozerwoa 1903 r. 
i dni następnych, o godz. Vej rano, 
sprzedane będą w browarze 
w Tenczynku około 
12 wagonów słodu; 
4510 hektolitrów piwa; 
inwentarz, urządzenie browaru i biur, 
srebro stołowe, obrazy olejne, .bi- 
blioteka, meble i fortepian. 
Przedmioty te oglądać można 15 
b. m. w browarze w Tenczynku. 
C. k. Sąd powiatowy OIV. 
Krzeszowice, d. 23 maja 1903 r. 
Świetny interes. 


Jedyny chrześcijański, stary handel, w środku 
miasta powiatowego, do sprzedania. — Wiado- 
mość: H. Jurkiewicz w Nowym Targu. 1466 2 5 


HANDEL 


towarów mieszanych z c. k. trea- 
fiką, przy najruchliwszej ulicy 
w Krakowie, jest z wolnej ręki 
do odstąpienia. 140055 
Zgłoszenia pod: 1400 przyjmuje 
Administracya „Nowej Retormy.* 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia 


Gorsety w kHłkunastu odmianach, ira 
Herbatę w znanych z dobroci gatunkac 
w wielkim wyborze i Do Gonah n:i 


miłego brzmienia — przy wyjaśnieniu 


Emanuel Khuner Sz Sohm, fabryka tłuszozu roślinnego w Wiedniu, 


Park Krakowski. 


Dziś i codziennie 1453 3 0 


Koncerty muzyki LINĘ, 
i Teatr RozMaltoŚCi. 


Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze. 


w wykładach. 


Adres: lózef Fr. Radzki, ul. Krupni- 
cza Nr. 3, pierwsze piętro. 146220 


NAPRAWY 


Maszyn do szycia i Rowerów 
wykonuje szybko i tanio z gwa- 
rancyą 1315 1015 


H. NIEMETZ 


optyk I mechanik, 
ul Szewska, L. 2 w Krakowie. 


XIV., Seohshauserstrasse Nr. 68— 


Usilne ostrzeżenie!!! 


EHH 
kupnie otrzymać 


Drierżawa Mm mm WE LWOWIE. 


Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie, jako właścicielka real- 
ności lkon. 135 2/4 we Lwowie przy ul. Trzeciego Maja L. orj. 3 — 
rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową na dzierżawę tej realności wraz 
z prowadzonem w niej przedsiębiorstwem hotelowem pod firmą „Hotel 
Impérial.“ 

Pisemne oferty wraz z wadyum w wysokości połowy oferowanego 
rocznego czynszu dzierżawnego wnosić należy najpóźniej do godz. 12ej 
w południe dnia 20 ozerwoa b. r. 

PP. oferenci oświadczyć winni, jaki czynsz roczny ofiarowują za tę 
dzierżawę bez żadnych wkładów ze strony wydzierżawiającej Kasy, a jaki 
na wypadek poczynienia przez Kasę niezbędnych adaptacyj. 

PP. oferenci winni równocześnie z wniesieniem oferty podpisać pro- 
jekt kontraktu dzierżawy. 

Dzierżawa trwać może najkrócej trzy lata, a najdłużej dziewięć lat. 

Kosztorys na roboty adaptacyjne i rekonstrukeyjne przeglądać mo- 
żna w godz. między 11 przed południem a 1 po poł. każdego dnia — 
z wyjątkiem niedziel i świąt — w gmachu Kasy, w biurze oddziału 
hipotecznego, które też udzielać będzie bliższych wyjaśnień i informacyj 
na żądanie i za zgłoszeniem się w niem. 

Lwów, dnia 2 czerwca 1903 roku. 


WYROB KRAJOWY. | 


pwarancyą 
z bibułki 


„Perge combugtile” 
WYRÓB KRAJOWY. 


©| oi eysuvd ‘in mom] '„eply* :pepys Aumojg | © 


e| Eksport do wszystkich państw europejskich 


Koń 5-letni, 


15 miary, z uprzężą i bryczką, 
do sprzedania. Wiadomość w sklepie 
L. Makowskiego, Szpitalna 32. 1367 6 6 


1471 1 2 


Akcję krakowskiego tramwaju elektr. 


stanowiące dobrą lokacyę, z powodu stale rosnących dochodów 
Towarzystwa, poleca po 420 koron 


Kantor wymiany Braci Eibenschitz, Kraków, Rynek gł.5. 


Jan Ihnatowicz | 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępienia owadów 


domowych Bliższych wyjaśmień udzielamy chętnie iistownie. 
; A ' 110940 
aaa EE Wydawnictwo gazety Losowaf: i Handlowej „Merkury.“ Prenumerata 
JFenilin -~ = 


całoroczna z bezpłatnym „Rocznikiem Finansowym“ 3 kor. 60 hal. 


do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniach, futrach i meblach. Flakon 120 h. 
Ziółka antymolowe 
do przechowania futer. Pudełko 60 h. 
Papier antymolowy 
ochrania od móli futra, suknie, portyery, 
firanki i meble. Sztuka 6 h. 
Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, pru- 
saki i t. p. Flakon 60 h. 
Mikoton 
niezawodny środek do wytępienia plu- 
skiew. Flakon 1 kor 
Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h. 
Papier na muchy 
Sztuka 6 h. 

W Krakowie: Sukiennice L. 20. 
W Przemyślu: ulica Franciszkań- 
ska L. 24. 

We Lwowie: Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 

L. Ji. 1115 70 


Zamówienia na 


Węgle Niweckie 


„ Królestwa Polskiego 
z odstawą do piwnicy przyjmuje 
Zwiazek handlowy Kółek rolniczych 

w Krakowie, Pijarska 4. ==> 


Słynne w świecie wody mineralne że zdrojów 


934 5 10 


Własność rządu francuskiego. 
Zawsze należy zapytać się ordynujących lekarzy, z którego z trzech zdrojów 


Cćlestins, Grande-Girille, Hiópital pić należy. 
Dostać można we wszystkich handlach wod mineralnych | w aptekach. 


Na kapsli i etykiecie znajdu- 
je się nazwa odnośn. zdroju. 


Na Najwyższy rozkaz Jego se c. i k. Apostolskiej Mości 


XXXV. c. k. Loterya państwowa 


na cywilne cele EE nne tej po połowy państwa. 


| 
Ta loteryza wy zlocie | 

jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 18.397 
wygran. gotówką w ogólnej ilości 506.888 koron | 
GŁÓWNA WYGRANA: 


Aa00.0006 


KORON GOTÓWKĄ. 
Ciągnierie nastąpi nieodwołalnie 18 czerwca 1902 r. 


BEE Los kosztuje 4 korony. %BQ 


Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III. 
Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę- 
tkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
td. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 1256 8 10 | 
sylka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej. 


Oddział ten w wych. 


niezrównana w smaku nalewka 
owocowa z c.k. uprz. fabryki 
spirytusu i likierów M. Reicha 
Następ. w Białej, do nabycia 
w handlu 1325 4 10 

A. Hawełki 


C. K. DOSTAWCY DWOR 
w Krakowie. 


olecają 
iższych 


przed lichemi naśladownictwami naszego wyrobu. 
Żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem 
A góry ra i upewnić się, 


Dostać móżna w wali N handlach. 


1| Garbarska 6, parter na lewo. 1182 10 0 


70. 


Fachowa NZOOINIONECO pomocnika 


i dobrego ekspedyenta poszukuje 
pod firmą 


Porębski i Zimler, Kraków, 
Rynek Nr. 8. 1454 30 


Dom drewniany 


z ogrodem, w Mogile, do sprze- 
dania. Wiadomość w domu Urzędu 
pocztowego w Myogile. 1467 2 8 


u [A u LJ 
Szparagi swieze! 
znane z dobroci od lat 20, rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zameczek“ w ka- 
żdej ilości, Cena w miarę grubości od 
30 do 50 ct. za kilo. 1292 12 0 
Zamówienia należy adresować: 

Olearczyk w Zólkwi. 


2 pokoje Irotowe 


w pensyonaocie A. Borońskiej 
w Krakowie przy ul. Krupniczej 
pod Nr. 8, I. piętro, 
do wynajęcia z całem utrzyma- 
niem od dnia 1 czerwca (także na 

tygodnie lub dni). 1386 7 0 


Ramy na obrazy, lustra 
i fotografie 


wszelkiego rodzaju, za pomocą ruchu 

elektrycznego — wyrabia po najtań- 

szych cenach 1438 3 4 
Franciszek Kńourek 

w Wiedniu, VI., Schmalzhofgasse 10. 


żeby przy drobnem 
tylko prawdziwy „KUNEROL.“ 
1237 3 9 


jezyków: włoskiego, an- 
Nauka gielskiego i rosyjskiego. 


Wszelkie tłomaczenia. Kraków, ul, 


pierwsza kraj. Fabryka kufrów 


oraz wyrobów 
RYMARSKO-SIODLARSKICH 
I GALANTERYJNYCH 


L2żLud wika 


Maxowskiego 


przy ul. Szpitalnej 32 
i ul. Floryańskiej 6 w Krakowie 
poleca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich 
przyborów do podróży. 
Ma także na składzie powozy i wózki 
na resorach nowe i używane. 
Lando i kilka wolantów używanych. 


Zamienia stare powozy na nowe 
1419 za dopłatą wedle umowy. 6 15 


p Najwiekszy Zakład pogrzebowy 
| J a nn a āWMoIlneg O 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład przy ui. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu = sg telefon 
Nr. 33 


1. — Filia przy nl. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszeikie trudy. 
Ü Zakład podejmuje się przewozu I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie, 102 56 0 


Piękność biustu 


jest najważniejszym kubiecym powabem, co do którego przy- 
roda nie okazuje się zbyt rozrzutną. Panie przyjmą przeto 
z przyjemnością wiadomość, że jest zupełnie niewinny środek 
do zmuszenia przyrody w łagodny sposób, ażeby w tym 
względzie była mniej skąpą. Tym, wytwornemu światu pań 
już znanym środkiem, jest prawdziwy wsokodni bal- 
sam Venus, przez najznakomitszych lekarzy za dobry 
uznany i istotnie posiadający własność, która wpływa na 
rozwój piersi i przywraca je do dawnego stanu, wzmacnia 
tkanki, wystawanie kości łopatkowych zaciera, nadając 
wogóle formom biustu bardzo piękne zaokrąglenie. * Działanie 
jego polega na tem, że ułatwia i przyspiesza przemianę 
pożywienia w substancye plastyczne, które osadzają się w 
okolicy piersi Raz osiągnięty skutek pozostaje nadal bez 
żadnych dalszych osobliwych zabiegów. 

Przez swe ożywcze działanie prawdziwy wszohodni 
balsam Venus odświeża nadto cerę, upiększa rysy twa- 
rzy i odmładza całą istotę. Korzystnym jest dla wszystkich, zarówno dla młodych dziew- 
cząt, będących w rozwoju. jak i dla pań już zupełnie rozwiniętych. Wyświadcza dobre 
usługi także chudym, z ciała upadłym mężczyznom. W żadnym razie zdrowiu nie szkodzi 
bynajmniej. — Cena wielkiej flaszki, starczącej na długo, 5 koron, 3 flaszek 12 koron, 
6 flaszek 20 koron. — Wysyłka dyskretna za zaliczką lub też po otrzymaniu należy- 


tości. — Zlecenia posyłać do Medioinal-Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 
IV., CS Mo utcza Nr. 2 1233 20 


Akcyjny Bank Zwiagkowy 


dlastowarzyszeń zarobkowychi gospodarczych 
we Lwowie 


przy ulicy Trzeciego Maja Nr. 7, 


załatwia następujące interesy: 


2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych; 

udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkacł 
obowiązujących w Banku. Austryacko-Węgierskim; 

przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye w ra- 
chunku bieżącym za oprocentowaniem po oztery (4) "/, od sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (4'/,) %, 0d sta; 
zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; 

pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze 


Godziny urzędowe od 9 do I/, w południe. 342 160 
Rządea Drukarni L. K. Górski. 


2) 
3) 


4) 


5) 


ie i wiedeńskie — Geraty na podłogę pod umywałnie i meble — Obrusy ceratowe — 


POGREBSKI 4 ZIWLER 


KRAKÓW RYNEK 8. 
M "=> -——=hl 


